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Ogłoszenie przedpłaty
na

w Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 czerwca 5  złr. 
od 1 kwietnia do 30 września flO  „ 
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 5

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca 6  złr. 
od 1 kwietnia do 30 września 1 2  
od 1 kwietnia do 31 grudnia fi 8  „

Upraszamy Szanownych prenumeratorów na­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenumerat® swa 
odnowió m ają, iżby raczyli oszczędzić nam nawału 
pracy przy końcu kwartału i nadsyłali wcześnie 
prenumeratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

Kraków 12 kwietnia.
Często widzimy to w  dziejach, że 

po kolei jeden naród za drugim, je­
den władzca za drugim mimowolnie 
służą jednej i tej samej idei; że idee 
te torują sobie drogę po gruzach 
państw, w których zakwitły, i że w  
pochodzie swym druzgocą ty c h  lu­
dzi, którzy je  podnosili i na sztan­
darze swym wypisywali.

Świeży przykład tego przedstawia 
nam idea narodowości. Podnosił ją, 
stawał w  jej obronie Napoleon III —  
dzisiaj toruje ona sobie drogę po 
gruzach Francji i zdruzgotała "tron 
Napoleona.— Wprawdzie cesarzowi 
Wilhelmowi i Bismarkowi ani się 
śni zapewne, że służą jakiejś idei, 
widzą oni tylko osobiste swe ko­
rzyści, pow dują nimi egoistyczne 
widoki p r u sk ie . Ale fakt przez nich 
stworzony, zjednoczenie Niemiec w  
imieniu idei narodowościowej tyle 
jest potężnym sam przez się, że nie 
może pozostać bez wpływu na umy­
sły ludów, na polityczny stan Euro­
py. Czy cesarz Wilhelm czy Bismark 
działają w dobrej czy w złej wierze, 
to bynajmniej nie wpływa na prze­
znaczenie i przyszłość tej idei, której 
oni mimowolnie służą.u

I rzeczywiście w pływ  faktu przez 
nich stworzonego czuć się już daje 
w Austrji. W  usposobieniu Niemców  
austrjackich zaszła gruntowna zm ia­
na. Idea narodowościowa, której oni 
niedawno byli przeciwnikami najza­
ciętszymi, dziś głow y im zawraca. 
Ministerstwo proklamuje jako hasło 
swe „austrjackość“ (das Oesterrei- 
cherthum) — a Niemcy austrjaccy 
śmieją się z tego hasła i odpowia­
dają, że nie chcą znać austrjackości, 
bo przedewszystkiem są i chcą być 
„Niemcami" a nie „Austrjakami".

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
izby niższej wiedeńskiej jeden z po­

słów niemieckich rozwodził się wła­
śnie nad stanowiskiem Niemców w  
Austrji w duchu czysto „niemiec­
kim". Hr. Hohenwarth dość szorstko 
odpowiedział na to, że „ ek sp ek to -  
ra cje  u czu c io w e"  posła Fuxa nie 
zasługują na uwagę. — Tymczasem  
równocześnie w sejmie niemieckim 
w Berlinie kilku posłów niemieckich 
podobało sobie również w  „ ek sp e-  
k t o r a c j a c h  u c zu c i o w y ch "  o swej 
„braci niemieckiej w  Austrji".— Co 
więcej, sejm niemiecki w Berlinie po­
wziął nawet uchwałę wyrażającą ser­
deczne podziękowanie za sympatje 
i poparcie, jakich doznał ze strony 
tej braci niemieckiej w Austrji.

I otoz organ Niemców austrjac­
kich oświadcza, że „te uczucia (w y­
rażone w sejmie berlińskim) łączą 

I się z naszemi uczuciami w  jedno
silne uczucie ł ą c z n o ś c i  nar  odo  
w e j “ i powiada, że jedyną drogą, 
którą Niemcy austrjaccy mogą dojść 
do wywalczenia dla siebie uznania 
„swego narodowego bytu —  jest p o­
s t a w i e n i e  p r a w a  n a r o d o w o ­
ś c i o w e g o . "  Mamy więc przed so­
bą n o w y  p r o g r a m  Niemców au­
strjackich, program, który nie ma 
nic więcej do czynienia z resztą Au­
strji, ale żąda uznania n a r o d o w e ­
g o  b y t u  Niemców austrjackich. Być 
może, że w związku z tym progra­
mem jest utworzenie „ligi niemiec­
kiej w  Austrji", o której temi dnia­
mi d zien n ik i d o n o s iły , że policja taj­
ne istnienie jej odkryła.

W  każdym razie zapisujemy ten 
nowy zwrot polityki Niemców w  
Austrji —  zwrot, który jest prostym 
następstwem zwycięztw pruskich we 
f  rancji i który na resztę krajów i 
ludów austrjackich nie może pozo­
stać bez wpływu. Tak w ię c  idea 
narodowościowa podniesiona przez 
Napoleona III we W łoszech, prze­
szła do Niemiec i tryumfuje teraz 
w Niemczech, przyprawiwszy o upa­
dek Francję i Napoleona—  a wpływ  
jej zaczyna się już objawiać w Au 
strji.

W iadomości polityczne  
i korespondencje.

Wiedeń 11 kwietnia.
p. Podczas świąt nowych wydarzeń po­

litycznych nie było do zapisania.
Śmierć przedwczesna wice-admirała bar. 

legetthoffa, zabrała Austrji jedynego męża 
czynu, który miał prawdziwe zdolności 
swego fachu i miał świetne powodzenie 
na tćm polu, na którćm Austrja nie zbie­
rała wawrzynów.

Pogrzeb odbył się z wielka pompa na 
rozkaz cesarza, k t ó r y  równocześnie przy­
zwolił na przeprowadzenia zwłok przez 
zamek cesarski (Burg), co jest wielkićm  
wyszczególnieniem.

P. Hohenwart jedzie do Tyrolu i za 
bawi tam do powrotu cesarza, z którym  
jak powiadają, wróci przed otwarciem  
reicksratu do Wiednia.

Słychać, że w przyszłą niedzielę urzę 
dowy dziennik ogłosi nominację p. Gro 
cholskiego. .  jako ministra Przedlitawj 
bez teki.

Stary Fremdenblatt o którym mówią, że 
jak  za ministerjum Potockiego, tak i Za 
ministerjum Hohenwarta od rządu otrzy 
muje wskazówki, mające na celu oświe­
cać publiczność co do polityki rządowćj 
in genera, podał na czele dziennika arty­
kuł w ielkanocny, który —  jeźli inspiro­
wany —  zasługuje na niepospolitą uwagę. 
Przechodzi w nim różno fazy kompromi­
sowe, dotyka i rokowań teraźniejszego 
rządu z Czechami, i z żalem oświadcza, 
że szans ugodowych i teraz niema. Po raz 
pierwszy odsłania na pół obraz zakryty 
dotychczas, polityki czyli zamiarów mini- 
ste ija ln ych .. o tyle przynajmniej, że roz­
poznać można główne kontury. W idzimy 
tedy pewną zmianę w zarysach i w pers­
pektywie założenia ministerjalnego, pot 
tytułem: „pokój wewnętrzny".

Fremdenblatt wyprowadza z oporu stron­
nictw nie-konstytucyjnych (wierno), a ra 
czćj Verfasmngsfeindlich konkluzję, że nie 
ma innćj rady, jak wziąć się energicznie 
do rzeczy i opponentów, i przełamać opór 
krnąbrnych żywiołów. Byłaby to po pro­
stu restitutio in integrum, i przywłaszcze­
nie sobie myśli przewodniój programu 
doktorów-ministrów z dnia 18go gruduia 
1869 r., który się nic dał przeprowadzić 

koronę spowodował do zmiany swych 
doradzców.

Doktorowie juris: Giskra, Herbst, Has 
ner, Brestel, Plener, większość stanowiący 
w składzie ówczesnego ministerjum w pro­
gramie pomienionym wypowiedzieli swoje 
zdanie i streścili w tych słowach swoja : 
Staatskunst.

„Den Wider stand allmaJilig und schritt- 
weise beugen.u W ięcej nie umiemy i nie pój­
dziemy inną drogą, to była suma ich po- 
litycznój mądrości. Czyli miałoby i mini­
sterjum, które dla tego z poza parlamentu 
zostało powołanćm do władzy, by mogło 
„pokój wewnętrzny" przeprowadzić —  
miałoźby powiadam i to ministerjum we­
dług indykacji pominionego organu, uznać 
stosownćm, źo niema rady, jak opierać 
się .na mniejszości centralistyczno-niemiec- 
kićj w Austrji? W ie lk a  to zagadka, może 
pierwszy krok do nowśj kryzis. z  ’ 
scią jednak niepodobna przesądzać, w któ­
rą stronę się ministerjum zw róci; w każ

wie z czćm i nie skompromitował kole 
gów; więcćj zważano widać na 7)damnuma 
jak na „lucrum“ ze swobody słowa ro 
zumnego i na czasie wyniknąć mogące 
Ta woń „klauzury" i „rekolekcji przepi­
sanych" dziś niepotrzebna i szkodliwa 
nawet.

„Wiernokonstytucyjność" nic nie straci 
na zreformowaniu racjonalnćm rzeczonćj 
ustawy... a indywiduum zyska nie mając 
wymówki dla... ospałości oktrojowanój.

Francja.

dym razie w przeciągu kilku tygodni sy­
tuacja się rozjaśni, bo polityka m m i s t e - ; y -  ^eueransci, którzy strzegli mosti 
rjum nie może się długo w półcieniu | Neuilly, mieli swoje awangardy zamknie 
ukrywać. te w nierwszvoh i <̂ „,,..1____• r\

[ D a l s z y  c i ą g  b i t w y  p o d  Cha- 
t i 11 o n]. Przez całą środę 5 kwietnia wal­
ka trwała jeszcze pomiędzy Chatillon, 
Clamart, Meudon, a fortami Issy i Vau- 
ves. Całą noc aż do 9 zrana ziemia drża­
ła  od wystrzałów armatnich, przypomi­
nając Paryźanom dnie bombardowania 
przez Prusaków. Do godziny 1 z południa 
ogień nieco się zmniejszył, ale odtąd stał 
się tak silny jak był rano. P łaskowzgó- 
rze Chatillon ciągle jest w m ocy wojsk 
wersalskich, które tam wzniosły liczne 
laterje. Te baterje jakoteź i inne umie­

szczone na pochyłości idącćj ku Paryżo­
w i, nie przestają strzelać na Issy i Van- 
ves, zajęte ciągle przez gwardję narodo­
wą. Wojska wersalskie nie próbowały do­
tąd tych fortów zdobywać. Rozciągają się 
one coraz to bardzićj, kierując ku Choi- 
sy-le-Roi, tak, że fort Bicetre b y ł zmu­
szony rozpocząć dziś ogień po raz pierw­
szy. Wyrzuca też bomby co pięć lub dzie­
sięć minut. We wsi Clamart od pocisków  
gwardji wszczął się wielki pożar. Czarne 
dymy jego, odbijają sję malowniczo na 
t e dymów białych powstałych z wystrza­
łów armatnich i karabinowych. Znaczna 
iczba ciekawych z wałów miasta, pomię 

dzy bramami d’ltaJie a Montrouge, przy­
patruje się temu krwawemu widowisku. 
Gwardje narodowe tracą nadzieję dosta­
nia się do W ersalu, będąc same coraz 
to bardzićj ściskane przez łańcuch wojsk 
wersalskich. Pomimo determinacji mniej­
szości i dobrowołnćj chęci pozostania na 
miejscu, większość federalistów je6t znie­
chęcona i upadła na duchu.

—  [ P i ą t y  dz i e ń  wo j n y  d om ow ćjj, 
to jest dzień 6 b. m. we czwartek, tak 
nam Siecle opisuje:

Dziś rano o 11, wojska wersalskie z kil­
koma baterjami i kartaczownicami przy­
były do Courbevoie. Po godzinnym od­
poczynku, artylerja zajęła pozycje obu 
stoków idących ku Sekwanie w półksię- 
y o ,  a d wie kompan je puszczono w ty- 

le;7 - I  ederaliści, którzy strzegli mostu

domów spędzają ich; kilku z gwardzistów, 
którzy wystraszeni granatami, zamyślali 
zemknąć do Paryża znanymi sobie zauł­
kami, zmuszeni zostali do pozostania przez 
jednę kompanję, która ich podłymi tchó- 
lzami nazwała. Cała ta szeroka szosa oc 
mostu Neuilly, aż do okrągłego placu 
Courbevoie jest próżną, tylko po pod do­
mami i na rogach bocznych alei widać 
iinje czarne, ruszające s ię , to są żo ł­
nierze.

Noc zapada, a strzały karabinowe, 
armat i kartaczownic nie ustają. G łó­

wny ogień skierowany jest na barykadę, 
ale tam tylko pozostało pięciu artylerzy- 
stów do obsługi dział; reszta gwardzi­
stów dobrze zasłonięta, strzela do domów  
będących po drugićj stronie Sekwany. —  
Zony i dzieci obywateli — żołnierzy tłu­
mami zajmują aleję de la Grande —  Ar- 
mće i poza łukiem tryumfalnym, niezwa- 
źając, że i tu od czasu do czasu kule 
świszczą w powietrzu.

Na wszystkich twarzach widać wielkie

ukrywać
Z częstemi nominacjami ministrów w 

Przedlitawj i wiążą się zwykle różne na- 
dzieje, kombinacje i wytwarzają nowe 
stosunki. Pod pewnym względem i wyr­
wanie prezesa „koła p o s ł ó w  g a l i c y j ­
s k i c h ,  wybranych do rady państwa (ti- 
tulus officialis)u z jego posady, wpłynie 
na zmianę lub reformację tego koła.

Kto będzie powołanym per majora do 
piastowania tćj godności? Czyli normy 
dotychczas przestrzegane w kole będą u 
waźane i nadal za praktyczne i niewy- 
magające racjonalnój zmiany?

U s t a w a  „obowiązująca posłów sejmu 
galicyjskiego, wybranych do rady pań­
stwa" datuje jeszcze z czasów oktrojowa- 
nego konstytucjonalizmu.

Wyraźnóm piętnem tej ustawy jest oba­
wa, żeby ten lub ów nie wyrwał się Bóg

, i i  q  J  " w u i n n i y

te w pierwszych domach Courbevoie. Od 
samego początku strzelanina była żywa 
z obu stron i trwała z rosnącćm natęże­
niem aż do 1 z południa. Artylerja ukryta 
za barykadą mostu Neuilly, gorliwie od­
powiadała baterjom z Courbevoie. Fort 

Yalfrien zaczyna mieszać się do tćj 
walk. i obsypuje swćmi pudłami z kar- 
taczaim i obusami cały  lasek buloński, 
oraz aleję Neu.lly aż do bramy Maillot 
Ciekawi widzowie uciekają do siebie, gwar- 
dja chrom się do domów i staje na ro­
gach ulic. Ogień z ręcznćj broni i ż ar­
mat przybiera ogromne proporcje. W e r  
salscy żołnierze umieszczeni na lewym  
brzegu Sekwany, strzelają w ulice idące 
prostopadle do rzek i; żeby zaś wziąć nie­
co z tyłu federalistów stojących za bary­
kadą, schodzą z pagórków Puteaux. Lecz 
ci ostatni zaczajeni za murami i w oknach

j wzruszenie, a w oczach nietłumione łzy.
| Jenerał Juljusz Bergeret, główno dowo- 
I dzący siłami powstańców, uspokaja pu­
bliczność swym otwartym listem zaadre­
sowanym do komisji wykonawczćj:

„Kochani obyw-atele!
Obawy niektórych osób są przesadzo­

ne. W iem, że nasza mężna gwardja po­
trzebuje nowćj organizacji, ale położenie 
naszego drogiego Paryża jest dobre; na­
sze forty zaopatrzono w amunicję, śm iało  
opierają się bezrozumnym i występnym  
atakom tych, których mi wstyd nazywać 
Francuzam i z W ersalu. Co się tyczy Ne­
uilly, tego celu naszych przeciwników —  
ufortyfikowałem go tak, że żadne wrojsko 
nie może go wziąść. Um ieściłem  tam na 
dowódzcę, człowieka pewnego i zdolne­
go obywatela Bourgoin, trzyma on silnie 
sztandar komuny i nikt nie przyjdzie mu 
go z ręki wydrzeć. Zatem kochani oby­
watele, organizujmy bezpieczni i spokoj­
ni nowe bataljony i pozostawrmy czasowi 
zadanie pokazania naszym nieprzyjacio­
łom ich słabości, a naszćj potęgi.1"

—  [N a  s t o k a c h  C h a t i l l o n  i C l a  
m a r t ]  bój trwra bez odmiany. Federali 
sci przypuścili n ow y szturm do pozvej 
zajmowanych przez "wojska wersalskie, 
ale nie mogli je z tamtąd wyparować.—  
Korespondent do Timesa pod datą 6-go 
kwńetnia p isze , że pomimo tych niepo­
wodzeń powstańców, którzy zostali wstrzy­
mani w swym pochodzie na W ersal, stan 
rzeczy jest niebezpieczny. Powodzenia 
rządu nie osiągnęły dotychczas żadnych 
rezultatów, bo trzeba było uderzyć na 
rokoszan w samym Paryżu, a nie dać im 
opanować wszystkich bram miasta, gdzie 
tyle znajdują zapasów. Paryż jest teraz 
w położeniu, jak  za oblężenia przez Pru­
saków, wyjąwszy fortu Mont-Yalerien bę­
dącego w rękach oblegających. Niema 
źadnćj wątpliwości, —  że pod względem  
wojskowym, pozycja powstańców jest sil­
niejsza, jak rządu. Federaliści mają ar 
maty okrętowe ogromnćj doniosłości, a- 
municji pod dostatkiem, a konie do prze-

rali

ża. Życzeniami temi są: uznanie Rzeczy- 
pospolitćj; uznanie prawa Paryżowi do 
rządzenia się samemu za pomocą rady 
wyszłćj z wolnych wyborów i powierze­
nie nakoniec straży i obrony Paryża 
gwardji narodowćj, złożonej ze wszyst­
kich zdnlnych do służby wyboraów.

—  Dzisiejszy naczelnik towiańczyków  
w Paryżu, wystósował następującą odez­
wę, którą jako charakterystyczny doku­
ment podajem y:

Francuzi!
Straciliśmy tysiące ludzi, straciliśmy sła­

wę naszą, mienie nasze, straciliśmy cześć 
riau cji i na drodze, którą idziem, utra­
cić moźem całą...

Postradaliśmy stokroć więcej: postra­
daliśmy wszelkie poczucie ludzkie, bo los 
ojczyzny, bo niesłychane jej nieszczęścia  
nie rozdzierają nam serca, nie wyciskają 
łez boleści z oczu naszych.

Tak jest, postradaliśmy to poczucie, a 
postradaliśmy je  dlatego, żeśmy się za­
parli źródła wszelkich wzniosłych i szla­
chetnych uczuć, żeśmy się zaparli Boga!,, 
stalismy się bezbożnikam i; bezbożnikami 
w kościele, bezbożnikami w życiu publicz- 
nćm, bezbożnikami w życiu prywatnem. 
W szyscyśm y bezbożnicy: księża i świę­
toszki, urzędnicy \ obywatele, rządzący 
i rządzeni. Stworzyliśmy sobie własne bo­
żyszcze : złoto i użycie.

Fgoizm  i materjalizm, obrzydła gan­
grena poczęła toczyć nam dusze, a gdy­
byśmy byli zdołali żyć dłużćj takiem ży­
ciem, bylibyśmy upadli niżej od zwie­
rzęcia.

Powstrzymał nas Bóg. Dozw olił on, 
aby straszliwa chłosta spadła na nas, 
aby nas uleczyć z choroby naszćj. Za 
grzechy nasze nas karze, wzywa nas ku 
odrodzeniu.

Ludu. francuski!.. Judu niegdyś &vcy- 
chrześcj\‘iński, czyż  w głębi ^duch a nie 
wstrząśniesz się zgrozą i oburzeniem nad 
własnym stanem twoim !.. czyżby ostatnia 
I uż iskierka świętego ognia wygasła w to­
bie?.. Roznieć tę iskrę!.. Padnij na ko­
lana przed Panem nad P a n y !.. Z głębi 
duszy wznieś ku niemu krzVk rozpaczny 
i pokutniczy. On jeden zbawić cię może, 
a miłosierdzie jego jest bez granic!

Polak, syn pokutniczego narodu, przy­
noszę Francji, drugićj ojczyźnie mojój, 
w długu M-dzięczności tych słów kilka 
natchnionych głęboka dla njćj miłością. 

24 marca 1871. E d m u n d  R ó ż y c k i .
Avenue Saint-Mande. Nr. 70.
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wozu dział i pocisków, zarekwirowali od 
omnibusów i prywatnych powozów.

—  [ R e p u b l i k a ń s k i  z w i ą z e k  dl a  
u t r z y m a n i a  p r a w  P a r y ż a ] ,  złoźo- 
ny  z kilku deputowanych ja k : Clemen-

nnTró w I j j° j id i i m k tó ^ ° qU ^  D° W yChL-ieh * , 7  cyrkułowych parvz-
’ .Z |vlIku P ublicystów  adw okatów  

negocjantów d ok torów , ex’-prefektów  za
rządów G am betty i t. p. o g ło s ił m anifest 
m ający wyrażać życzen ia  lu dności P ary

„ ri_ . Berlin 9 kwietnia. 
§S- [ K w e s t j a  l u k s e m b u r s k a ] . —  

Cesaistwo niemieckie zaręczało z góry 
że nie pragnie żadnych zaborów , że bę­
dzie pracować nad wewnętrznym rozw o­
jem kraju. Tymczasem zaledwo wojna z 
Francją została ukończoną, kiedy już ga­
binet berliński zaczął o nowych myśleć 
nabytkach i zaczął szacherkę o księstwo 
luksemburskie „niesprawiedliwie oderwa­
ne od Niemiec." Król holenderski odda- 
wna był skłonny do ustąpienia Luksem­
burgu, którego i tak siłą bronić nie mo­
że —  chodziło tylko o stosowną kom­
pensatę , redukującą się zresztą do nie­
zbyt wielkiej sumy pieniężnej. Ó pienią­
dze w tej chwili nie bardzo chodzi gabi­
netowi berlińskiem u, boć przecie jego 
weksle eskontuje bank francuzki; targ 
więc zdaje się wkrótce zostanie dokoń­
czony. A by zaś takie kupno krajów nie

P S E U D O

czem “

spisane przez Pseudonima.

( C i ą g  d a l s z y . )

Chudzi, chorzy i skromni,
„Nie każdemu dał Pan Bóg urodzić się puha- 
m“ mówi przysłowie. A ja  powiem: nie każde­

mu dał Pan Bóg mieć Baltazarów, Malchrówkę 
i Kasperowice, siedzieć na okrągłym woreczku, 
a co więcćj, mieć w własnym domu zgrabniutką 
[kapliczkę wertheimowską, pełną obligacji i listów  
Zastawnych. Ci, którzy tego nie mają, mogą mieć 
jednakowoż inne jeszcze dary boże, których nie 
spali ogień, nie zabierze uToda. Mogą mieć n a u k ę , 
z d o l n o ś c i ,  c z a s  wo l n y ,  c z e r s t w e  z d r o w i e .  

1 Iluż między nami takich, którzy tają się z tćm, 
co wiedzą i umieją, aby nie być powołanymi do 
pracy pro publico bono? Udają chudych.

Iluż między nami takich, którzy powoływani 
do podjęcia się jakiegoś obywatelskiego obowiąz­
ku, powtarzają: n i e  p o t r a f i ę !  choć wiedzą 
o tćm bardzo dobrze, że przy dobrćj woli potrafią 
lepićj od innych. —  Udają chudych.

Iluż między nami takich, którzy usuwają się 
od pracy dla dobra powszechnego pod pozorem  
icznych obowiązkowych zajęć i braku czasu.

„N i e w y d o ł  a m "! a jednak na polowania i wi­
zyty, na kawiarniane pogawędki i preferansa do 
północy czasu im nie braknie.—  Udają chudych.

Iluż między nami takich, którzy nibyto nie­
domagają na zdrowiu, a czerstwi i rumiani, jedzą 
• Piją wybornie, niejedną noc przetańczą, niejeden 
dzień przepolują o dwudziestu kilku ‘ stopniach 
mrozu, lecz na sesję wydziału powiatowego przy­
jeżdżają ledwo raz na miesiąc; jako delegaci ob 
jeźdźają okolicę ledwie raz na rok i t. p., a zawsze
na ustach s z k o l n a  w y m ó w k a :  b o l i  b r z u ­
s z e k ,  b o l i  g ł ó w k a .  O moi panowie, powiedz­
cie raczej prawdę, że me dbacie wielce o dopeł­
nienie obowiązków, którycheście się podjęli, a nie 
udawajcie chorych! JV >

Szanowne panie, najłaskawsze czytelniczki' 
nie sądźcie, abym i dla was nie miał mieisca 
w moim albumie. W y wiecie, że wam tu właśnie 
miejsce się należy, gdy mowa o udawaniu chorT  
witości, delikatnego zdrowia, ^ d ra żn io n eg o  
stemu nerwowego. Od iluż to przykrych 1  na 
dnych obowiązków uwolnić się można, wmawiaiac 
w ludzi i w siebie samą, że słabe siły nie starcza 
wątłe zdrowie nie dozwala, drażliwe nerwy n;[)’ 
moźebnóm czynią to lub owo, coby się p o w i Qno' 
ale czego się n ie  chc e . . .  Nieprawdaż?

O niejednem mówi się tak że: „n i e u m i e m 
n i e  p o t r a f i ę  i t. p., a potrafiłoby się, gdyby  
się chciało szczerze i serdecznie.

Niekiedy mówi się: „ c z a s  n i e  s t a r c z y " ,  
a wystarczyłby niezawodnie, gdyby mu się kazało  
stanowczo, jak k r ó 1 o w 6j przystoi.

Czasem mówi się wreszcie rzecz gorszą od

W
się sk

|poprzednich: „ n i e  w y p a d a " ,  a powiedziałoby 
się: „ n a l e ż y 0... gdyby... gdyby się więcćj k o ­
c h a ł o . . .  W szak wiecie moje panie, że gdy się 
coś ukocha całą duszą, to wtedy najprzód wyma­
zuje się z słownika ten bezduszny w yraz: n i e  
w y p a d  a ...

y .

Jeszcze chudzi. — Skromni.

języku myśliwskim nogi zajęcze nazywają 
o k a m i ,  uszy s ł u c h a m i ,  oczy to ś l e ­

p i e ,  a całe indywiduum zajęczego rodzaju zwie 
się k o t e m ,  s z a r a k i e m  lub k o p  e r ą .  O tćm 
wiecie. Lecz niewiecie może o tćm, ze dobrze 
wypasiony —  tłusty zając nazywa się „ s k r o  m-  
ny m. "

W brew terminologji myśliwskiej zmuszony je ­
stem w mćj Pseudografji do jednćj i tćj samój 
zaliczyć kategorji s k r o m n y c h  i c h u d y c h .  —  
W edle mojćj definicji zwie się „ s k r o m n y m "  
człeczyna udający c h u d e g o  w tym celu, aby 
się wydał t ł u ś c i e j s z y m  niż mm jest rzeczy­
wiście.

Między s k r o m n y m  ainnem i p s e u d o  c hu-  
d e m i kardynalna zachodzi różnica. Ci ostatni 
udają chudych i chorych w tym celu, —  aby 
się uwolnić od ciężącego na nich obowiązku —  
wykręcić od trudu i pracy, od ofiary czasu lub 
grosza. Przeciwnie s k r o m n i ^  używają swojćj 
mash; i swoich fortelów na to jedynie, aby dać 
mdziom poznać własną wartość, wielkość ofiary 
jaką ponieść mają, wreszcie cały ciężar obowiąz­

ku, którego się ostatecznie po długich parlamen- 
towaniach, namowach, prośbach i zaklęęiach po­
dejmą, wyściskani i wycałowani przez całe zgro­
madzenie.

Imieniny pana B o n a w e n t u r y  w Podchmie- 
lówce, obchodzą się 14 lipca każdego roku, przy 
licznym udziale całego sąsiedztwa, w sposób ma­
ło gdzie już praktykowany, prawdziwie szczero- 
polski. Francuzkiego barszczyku tam nieznajdziesz 
ani na lekarstwo, —  bezbożny szampan tam nie 
strzela korkami do[czorwonćj lampki przed obra­
zem Matki Boskićj Poczajowskićj, wiszącym w ja- 
dalnćj sali (jak się to stało gdzieindzićj) —  nie- 
masz tam nic prócz węgrzyna. W ę g r z y n .. . .  ale 
gdybyście wiedzieli j a k i !

Otóż na imieninach u poczciwego pana Bona­
wentury, powtarzają się od lat kilkunastu co ro­
ku 14 lipca o jednćj i tćj samćj godzinie pewne 
ceregiele przedstawiające w żywym obrazie jak  
to mądrze i praktycznie być „skromnym."

Pan Z en o , który ma tęgą do węgrzyna g ło ­
wę, wychyla duszkiem zdrowie po zdrowiu. Przy 
każdem ociąga się i skarży, że „będzie za wiele" 
ale żadnego nie opuści, a bywa ich szereg isto- 
tnio nie mały. Po zdrowiu solenizanta z familij­
nego puharu, świecącego rodowym klejnotem —- 
i po kilkunastu następnych zwykłemi kieliszkami 
wychylonych, występuje na stół to poważny „A- 
p o s t o ł "  —  kielich z otłuczoną podstawką, to 
pękaty „ S y n d y k , "  w którego blisko pół butel­
ki się mieści, a kolejno zdrowia konsolacji, c an , 
duchowieństwa, gospodarskie, zgody sąsiedzkiej 

t. d. odetchnąć człeku nie dają. ^
Pan Zeno ceremonjuje przy każdym toaście 

coraz więcćj. Potrzeba całćj wymowy jego sąsia-

P -̂  stro,T  1 ci?gU-ch przyjacielskich 
rad jego sąsiada po lewćj ręce aby go skłonić 
do wychylenia wszystkich tych toastów. Skarży 
się i wym awia, a jednak jak czarodziej wszyst­
kiemu daje radę jakby to nic. Nie poczerwienieje 
na twarzy, oczy mu nawet nie zaświecą żyw ­
szym blaskiem. Częścićj tylko niż zwykle i co­
raz prędzćj powtarza swoje) „ P a n i e  —  p a n i e  
do  d z i e j  u!" Tyle wszystkiego. A  innym jęzvk  
chodzi już w pantoflach a sala jadalna tańczy im 
w oczach walczyka.

W  tern jawi się na stole sławny w całej oko­
licy 1 o t o , rostruchan —  który napełniony po 
brzegi, pochłania cała butelkę i półtora kieliszlca. 
W yryte na nim jaśnieją herby, korony i Litwy 
a dokoła napis łaciński, zaczynający się od słów: 
Toto animo et corde..,. Pan Bonawentura napełni 
go po brzegi — powstanie —  i podniesie ol­
brzyma ostrożnie w górę, aby ani jednćj kropli 
nie uronić. Następuje ogólny wy krzyk podziwu 
czy przerażenia: A aaa! Pan Bonawentura prze 
konawszy się, że wszyscy zmierzyli o c z y m a  roz­
miary i skonstatowali sumienne napełnienie kie­
licha, woła donośnym swoim głosem : „ F a n o -  
w i e ' “ a potem z  akcentem serdecznego wylania: 
„ P a n o w i e  b r a c i a !  S a n d o n. i e  r s k i e k o- 
c h a j m y  s i ę !  W t w o j e  r ę c e  Z e n o n i e ! "  
Tu pan Zenon czyni gest odmowny. Gospodarz 
przechyla kielich do ust, przechyla coraz bardzićj 
złoty nektar widocznie ubywa: milczenie ogól­
ne, cisza głęboka. Pan Bonawentura ani odpo­
cznie, ani odetchnie, pije i pije, aż w końcu pró­
żnego T o t o  dnem na dół obróci i ostatnią kro­
plę wina wytrzepie na paznokieć wielkiego palca, 
aby ją  na paznokciu do ust swych ponieść. Bra
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zanadto wzbudzało nieufność w E uropie, 
zdaje się, że tym czasem  k ró l holenderski 
odstąpi L uksem burg  swemu bratu , k tó ry  
ja k o  książę udzielny przy łączy  się do 
Niemiec. O w olę ludu luksem burskiego 
n ik t naturaln ie py tać się nie b ęd z ie ; ży ­
jem y przecież znów w czasach, w k tórych  
k ra je  i ludy są w yłączną w łasnością p a ­
nujących. Być m o że , że w skutek  tego 
nowego zaokrąglenia N iem iec granica 
francuzka nieco zm ienioną zostanie przy 
rokow aniach pokojow ych. J a k  wiadomo, 
została kw estja  ograniczenia Bclfortu, zo­
stającego p rzy  F ran c ji, zostaw ioną do 
rozstrzygnienia konferencji pckojow ćj. — 
O tóż teraz Prusy  m ają podobno żądać 
całego pasu k ra ju  francuzkiego (Lotaryn-

f;ji) , począwszy od granicy  belgijsko- 
uksem burskićj aż na  południe od Metz. 

N atom iast chcą ustąpić F rancji część po­
łudniow ą A lzacji z m iastem  M ulhause i 
całym  fabrycznym  okręgiem  tego m iasta.

P ro jek t zostaw ienia M ulhausy F ran cu ­
zom spow odow any został przedstaw ienia­
m i przem ysłow ców  n iem ieck ich , k tó rzy  
w  przyłączeniu  tćj fabrycznćj części k ra ju  
alzackiego do Niemiec widzieli w ielkie 
niebezpieczeństw o dla niem ieckiego p rze­
m ysłu fabrycznego, k tó ry  naw et p rzy  da 
wniejszym  składzie rzeczy, k iedy jeszcze 
lin ja cłow a odgraniczała Alzację^ od N ie­
miec, mocno uczuw ał konkurencję  fabry­
kantów  alzackich.

P o d  w zględem  strategicznym  przem ia 
na  tak a  nie przedstaw ia także dla N ie­
m iec żadnego niebezpieczeństw a, bo Niem 
cy pozostają i tak  w posiadaniu wszy­
stk ich  tw ierdz panujących nad  A lzacją i 
L o ta ry n g ją , a prócz tego posuw ają swe 
granice dalćj na  zachód k u  Paryżow i.

T e p ro jek ta  nie są zupełnie pew ne, ale 
m ówią o nich bardzo wiele w Berlinie.

O cofnięciu w ojsk prusk ich  z F rancji 
dotąd nic nie s ły c h a ć , przeciw nie pu łk i 
tam  konsystu jące dopełniają ciągle nowe- 
mi p rzesy łkam i tegorocznych rekrutów .

Landw erzyści powoli w racają do ognisk 
dom ow ych, przyjm ow ani wszędzie z za­
pałem  przez ludność.

W  dyskusji nad  wnioskiem  posłów  po l­
skich w parlam encie odezwali się p rz e ­
chylnie dwaj Niemcy. P rzy taczam y ich
g l o s y : .

Poseł v. M a l l i n c k r o d t :  D ziękuję
panu k an c le rzo w i, że by ł co ty lko  tyle 
ła sk aw y m , iż p o d n ió s ł, że panowie owi 
z W ielkiego księztw a m ieliby zupełne za 
sobą p ra w o , reprezentu jąc in teresa k o ­
ścioła katolickiego. T ćm  samćm upadnie 
zupełnie za rzu t, podniesiony przez pana 
H enninga co do zw iązku z k lerykałam i. 
Podobny  zarzu t p rzestaje w ogóle i zwol­
na być sm acznym , a co się tyczy „braku 
usposobienia narodow ego11 klerykałów , 
za leca łb y m , aby raczćj używano w yrazu 
„narodow o-liberalne usposobienie,11 w tedy 
by łby  zupełnie trafnym  (brawo z lewicy).

Nie potrzebuję przytaczać powodów, 
dlaczego przyjaciele moi równie ja k  ja , 
nie będą  mogli oświadczyć się za wnio­
skiem p. dra Żółtow skiego. W  m otyw ach 
podanych dla poparcia j e g o , znajduję 
m ięszaninę zdań praw dziw ych i fałszy­
wych. W niosek tćż Bam uw ażam  tylko 
za  zastrzeżenie praw ne z tego stanowiska, 
ja k ie  szanowni owi panowie zajm ują. Nie 
lubię zaś szorstkich odpraw  podobnych 
w niosków  w tćm  zgrom adzeniu , nieko- 
rzystając ze sposobności, by z mćj stro­
ny  dać wyraz w spółczucia, ja k ie  ze m ną 
wielu niezawodnie żywi dla tragicznego losu 
szlachetnego n a ro d u , k tórem u i bardzićj 
k u  zachodow i m ieszkające narody euro­
pejskie do trw ałćj obowiązane są w dzię­
czności (b raw o !).

N ie^chcę docnodzić , o ile w ina cięży 
na uciem iężonym  narodzie polskim  a je ­
go ciem iężcam i; nie patrzę  ju ż  w przy­
szłość. Co do mnie —  stoję na gruncie 
praw a, ja k ie  trak ta tam i europejskiem i na­
dane zostało i m ogę ty lko  w yrazić ocze­
kiw anie i n a d z ie ję , że zagw arantow ane 
narodow ości polskićj trak ta tam i praw a 
dotrzym ane tćż zawsze zostaną z sk ru ­
pulatną sum iennością. Owym  zaś panom , 
co tak  głośno p roklam ują nagą zasadę 
narodow ości, przypom inam , że należałoby, 
aby  i innym  też same nadali p ra w a , do 
jak ich  sami roszczą p re te n s je ; jeżeli nie, 
to grzeszą przeciw  pierw szym  zasadom  
sprawiedliwości.

P oseł S c h r  a p s : P oseł poprzedni u 
ła tw ił mi panow ie nieco oświadczenie, 
że i dlaczego jestem  za w nioskiem  posła  
p. Żółtow skiego i tow arzyszów . (G łosy z 
p ra w ic y : N a m ó w n icę !)

M a r s z a ł e k :  P o se ł ma praw o m ó­
w ienia z m iejsca.

P o se ł S c h  r  a p s : Sądzę tćż , że mnie 
z tąd  zupełnie zrozum ieć m ożna. Łubom  
się wcześnie jak o  m ówca przeciw  obu- 
dwom zgłosił pro jek tom  adresow ym , je ­
dnakże odcięto mi głos przy  obradach 
adresow ych mimo dostatecznćj obfitości 
mów takich, co za  obu przem aw iali ad re ­
sami, przez głosow anie ostateczne, a przy 
zaczepkach , k tó rych  dlatego doznałem , 
uważam  um otywowanie choć k ró tk ie  m e­
go głosow ania za  tćm  potrzebniejsze. Z a­
sługi Polaków  w daw niejszych czasach, 
itó re  m ów ca poprzedni także uznaje, pa- 
n ię ta  przed w szystkim i innym i 1 dem o­
k racja  eu ropejska; uzn a jem y , że^ byli 
przedm urzem  przeciw  niebezpieczeństw u 
ze strony T urków  grożącem u i że byli 
przedm urzem  czas przynajm nićj niejaki, 
przeciw  niebezpieczeństw u jeszcze nieu- 
sun ię tem u, jak ie  grozi ze strony Rossji. 
S ąd z im y , że w szystkie k r z y w d y j a k i c h  
się teraz dopuszczają przeciw  Niem com  
w prow incjach nadbałtyck ich  i po części 
w Polsce kongresow ćj, nie b y łyby  m iały 
m iejsca pod rządem  P o lak ó w , a jeżeli 
pan kanclerz w skazał na t o , co ze stro ­
ny  Polaków  stało się przed 200 la ty , to 
ośw iadczam , że porów nanie nie je s t tra- 
fn ć m , gdyż w tedy należałoby porów nać 
to co się działo za rządów  polskich  z tem , 
co działo się w innych k ra jach , a co nie 
nastąpiło . N apom knięto przeżeranie n ie­
bezpieczeństw o ostatnie istnieje jeszcze 
teraz i dlatego posiadać będą  Polacy za­
wsze sym patję w szystkich owych naro ­
dó w,  k tó re  jeszcze przyw iązują ja k ą k o l­
w iek w artość do cywilizacji europejskiej. 
Jeżeli zaś podczas obrad adresow ych ob­
jawiono n a d z ie ję , że państw o niem ieckie 
na m ocnych zbudow ane podw alinach , to 
je s t to zapa try w an ie , k tó re  nie w szyscy 
może podzielają, a nadziei tćj i ja  bynaj- 
m nićj nie podzielam . Nie w ierzę także, 
aby  państw o niem ieckie, jak ie  teraz  zno­
wu u tw o rzo n o , tysiąc la t istnieć miało 
jak  daw niejsze; sądzę ra c z ć j, że zannn 
20 minie lat, położenie będzie mnćm  we­
dle ustro ju  rzeczy, jak ie  się teraz na za­
chodzie przygotow ują. (W ielka wesołość 
i niespokojność).

Mogę, panowie, ty lko pow tórzyć, że to 
m o j  e zap a try w an ie , a okaże się , kom u 
historja odda słuszność. K rz y w d a , po­
w iadam , ja k ą  swego czasu czuła M arja 
T e re sa , k iedy  podpisała  i zezw oliła na 
podział P o lsk i, pom szczoną m oże zosta­
nie za la t k ilk a  na  A ustrji, a każdy  uzna, 
że austrjacka  budow a państw ow a ju ż  te ­
raz we w szystkich trzęsie się podstaw ach 
i że zap łaci okup po części za  w inę, ja - 
rićj się w tedy na  Polsce dopuściła.

Z abrałem  ty lko  głos, by w imię stron ­
ników  m oich zaprotestow ać przeciw  k rzy ­
wdzie i b y  ośw iadczyć, że nie chcem y 
mieć udziału  w k rzy w d z ie , ja k ą  się w y­
rządza narodow i polskiem u. Pow iedzia­
łem ! (W esołość).

gie ty le oddalono, a ilość rozm aitych eks­
perym entów  politycznych j  adm inistracyj­
nych nie do zrachow ania. A utonom ja k ra- 
ju  b y ła  i je s t gw arantow aną przez siedm 
państw  E uropy , n ik t nie m a praw a się 
m ieszać w w ew nętrzny zarząd  państw a 
lub nachodzić księztw a, ta k , iż Rum unja 
m a na  zew nątrz niepodległość zapew nio­
ną. Pytam y się więc dzisiaj ja k i je s t re ­
zultat tego 121etńiego niepodległego istnie­
nia. N ajprzód nienawiść ku  sąsiednim  na­
rodowościom  , b rak  jedności i osobista 
nieprzyjaźń w rozm aitych stronnictw ach 
po litycznych , żadnych szkół naw et ludo­
w ych , żadnych dróg i k o m u n ik ac ji, na­
wet b ru k u  w stolicy. Rolnictwo na tym 
sam ym  stopniu w jak im  by ło  w przeszłym  
jeszcze w iek u , o jakiejkolw iek industrji 
naw et mowy nie m a , pó ł milj ar da fran­
ków  d łu g u ; duchow ieństw o, urzędnicy, 
em eryci i w ojsko od 9 niem al miesięcy 
nie p łacen i, 4 , 0 0 0  różnych  procesów  rzą- 
du z p ryw atnym i, ca ła  a rm ja  urzędników  
lub aspirantów  do urzędów , k tórzy  mc 
nie rob iąc są ty lko ciężarem  k ra ju , p ra­
wodawstwo niedostateczne a wiele praw
nie dających się zastosow ać. Oto jest p o ­
łożenie R um unji, k tó re  sobie naród  wraz 
ze swoimi reprezentan tam i i m m istiam i 
zg o to w ał, ton sam  koniec ich czeka co 
nas s p o tk a ł, z tą  różnicą jednakże, iż my 
po 100 latach żyjem y, a o R um unji w 10 
la t po jć j aneksji n ik t już  wiedzieć me
będzie.

P an  K arp  by ły  m inister spraw  zagra­
nicznych został m ianowany 5deił en) } 
plom atycznym  na W iedeń B erlin i P e ­
tersburg  w m iejsce jen e ra ła  J . G hiki. Spra­
wa koleji żelaznych żółwim krokiem  idzie, 
oddano spraw ę sądowi polubow nem u. A- 
leksander P lajano ze strony rządu  a dy­
rek to r kolei R uszczuk-W arna ze strony 
Strusberga.

B u k a re s z t  6 kw ietnia.
( = )  N ic ważniejszego dzisiaj na po­

rządku  dziennym  nie m a w Rum unji. N o­
we m inisterstw o ta k  ja k  każde poprze­
dnie inaugurow ało swoje przyjście do w ła­
dzy zm ianą k ilkunastu  prefektów , k ilku­
dziesięciu podprefektów  i k ilkuset wyż­
szych i niższych urzędników  w rozm ai­
tych dykasterjach. Znow u anarch ja  a tą 
razą z góry. Mimo woli nasuw a się p y ­
tanie , ja k i je s t pow ód tego smutnego sta­
nu rzeczy w tym  k ra ju ?  Mnie się zdaje , 
iż m iędzy wielom a róźnćm i przyczynam i 
jed n ą  z g łów nych , było  nagłe przejście 
z dawnego system u rządzenia i adm ini­
strow ania do tak  szerokićj konstytucji. 
U tw orzenie rozm aitych politycznych stron­
nictw  złożonych z żyw iołów  niedojrza­
ły ch  do życia politycznego i nieumieją- 
cych nigdy się pogodzić. N ieugaszone p ra ­
gnienie do godności i do w ładzy zacząw ­
szy od kandydatów  do tronu  aż do 181e- 
tn ich  niedouczonych studentów . N ieusta­
ją c a  zm iana urzędników  we wszystkich 
gałęziach adm inistracyjnych zacząw szy od 
m inistrów  aż do p isarza w gm inie wiej- 
skićj. N areszcie najniegodziw szy zarząd 
dóbr koronnych. W  takichto  w arunkach 
wegetow ał ten  kraj od 1859 r., to je s t od 
czasu politycznego urodzenia się. W  p rze­
ciągu tych  12 la t obrano dwóch hospo­
darów , jednego  z tronu  strącono, p rze­
szło 40 m inistrów  się zm ieniło, około 25 
tysięcy urzędników  zanom inow ano, a  dru-
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w y p a d k ó w  w  ) P a r y ż u  
od 4 września 1870 do 9 lutego 1871 r.

(D okończenie.)
Stanowisko wychodźtwa polskiego _W czasie wojny 

i oblężenia Paryża.

Tow arzystw o w ojskow ych polskich łą ­
czy się z kom isją tym czasow ą wycfioaż- 
twa, w ydają odezwę do b rac i, & y  pize- 
ciagu 6 dni w ychodźtwo polskie bawiące 
w Paryżu  daje 600 g o t o  w e  g o  o 
n i  e r  z a. W ybór na  naczelnika legjonu 
pada n a  jen . K ruka, form uje się sztab, 
kapelan  w ybrany ze stow arzyszenia k a ­
płanów  polskich, ustanow iony doktór. 
K om isja em igracji p u k a  do bogatych pa­
triotów  polskich o pieniądze na  legjon 
polski i am bulanse (szpitale). _ Potrzebne 
sumy się znajdują, zakupuje się bron, u- 
rządza się 12 łóżek  dla rannych, k tóre 
zostają oddane pod opiekę stow arzysze­
nia kap łanów  polskich.

J en . K ru k  z d w om a d e leg o w a n y m i ofi­
ceram i podają  petycję do gubernatora 
P ary ża  o p o z w o l e n i e  r z ą d o w e w y -  
s t a w i e n i a  s z t a n d a r u  p o l s k i e g o .  
G ubernator P aryża  Trochu odpow iada na 
to cynicznie: Jen. Kruk złam ał przysięgę 
carow i, a zatem ja nie mogę mieć ża­
dnego z nim stosunku.

Schmitz, szef sztabu głównego, p r z y j ­
m u j e  d e p u t a c j ę  p o l s k ą  w p r z e d p o ­
k o j u  i p y ta :  czy Polacy maję pozw ole­
nie od konsula rossyjskiego do form ow a­
nia legjonu polskiego?

Z daje się to  niepodobnćm  do praw dy, 
ale tak  by ło  w rzeczyw istości. (Kiedyś 
tow arzystw o w ojskowe polskie^ obszernićj 
opisze to  zdarzenie.) Są na  to żyjący świad­
kowie, k tó rzy  to słyszeli: Pew ne kółko  
m łodych wojskow ych Polaków  robiło  wy­
praw ę donkiszow ską w m iesiącu paździer­
niku. O brońcy  F rancji, rzeczypospolitćj 
tak  mówili do Polaków . D o b r a  t o  l e ­
k c j a  i p r z e s t r o g a .

P rzy jaciele  P olsk i ja k : Em anuel A ra g o , 
C a r n o t ,  H.  M a r t i n ,  P i a t  robili co 
ty lko  m ogli u  rządu  dla Polaków , ale 
T r o c h u  i J u l j u s z F a v r e  odpowie­
dzieli stanow czo: że rząd obrony narodowej 
nie może zezioolić na legjon polski, bo jest 
bardzo w dobrych stosunkach i  przyjaźni z 
M oskwą; że p a n  Thiers zapewnia rząd, że 
Moskwa pomoże Francji. Zresztą obaioia się 
rzad, aby nie obraził w niczem cesarza Ale­
ksandra. Polacy je źli chcą się bić i  być czyn­
nymi, to mogą zapisywać się do bataljonów 
gw ardji narodowej.

T ak ą  b y ła  odpowiedź dla Polaków  z 
Motel de Ville.

K om isja tym czasow a em igracyjna de­
cyduje w iększością głosów  odziać każde­
go P o lak a  ■wchodzącego w bataljony  gw ar­
dji narodow ćj. 600 m undurów, tyleż ko 
szul w ełnianych i kep i rozdano.

W ielu  bardzo rodaków  zapisało się do 
pu łku  E clereurs de la  Seine, do arty lerji 
vałowćj, ale każdy  indyw idualnie n ie ja k o  
Polak.

W  grudniu skoro w iadom ość o poru­
szeniu kw estji wschodnićj p rzyszła do P a ­
ryża, znów wychodźtw o polskie chciało 
działać wspólnie. . .

W alery  W róblew ski proponuje, aby Po- 
acy, chcący być gotowym i dla sprawy 

polskićj, zechcieli w danym  razie złączyć 
się za  w iedzą w ładz w ojskow ych z B o ­
sakiem , stanow ić jed en  oddział polski 
czekać chwili, skoro naród  pom ocy wy 
chodźtw a zażąda. —  W szystk im  się ten 
p ro jek t podobał. -  W róblew ski m iał już 
500 podpisów. O ddział ten  pod zasłoną 
kap itana B eaunepoirra z 20,000 ochotni­
k a  m iał się p rzeb ić  przez lm ję pruską.

Jen . T rochu  dał urzędow e pozwolenie 
zbierania ochotników, a  skoro i tu  w 
przeciągu 15 dni kap itan  m iał liczbę żą 
daną, jen . T rochu  zabronił działania na 
w łasną ręk ę  i p rzebicia się.

O legjonie polskim , k tó ry  się form o­
w ał w Lyonie, nie piszę, gdyż zapisałem  
tu  w edług zapow iedzi ty lko to, czego sam 
byłem  naocznym  świadkiem . (O tćm  do­
noszono nam  obszernie w swoim czasie 
w korespondencji z St. E tienne i Bor 
deaux. R e d .)

Spraw y m iejskie i pow iatow e.

Z d ro w ie  w  K rakow ie .  —  P o rz ąd e k .
P rzeg ląd  lek. zam ieszcza następujące u w a g i: 
„Z pow odu w ybuchłej cholery w niektórych  

gubernjach K rólestw a polsk iego m agistrat m. 
K rakowa w ydał dnia 1 lu tego rb. okólnik zna 
nćj pow szechnie treści, przedstawiający w iele  
usterek pod w zględem  policyjno lekarskim .

W  ogóle miasto nasze nie odznacza się czy­
stością ani porządkiem; przepisy w tćj mierze 
istniejące są niedostateczne, a służba, którćj 
utrzymywanie czystości miasta jest powierzone, 
wymaga rychłćj poprawy. W  tym względzie 
polecamy szczególnśj uwadze panów radców 
miejskich, zwłaszcza tćż lekarzy, rozprawkę 
prof. St. J a n i k o w s k i e g o ,  zamieszczoną 
w Tygodniku lekarskim  wurszawskim z r. 18bb  
nr. 36 pod napisem „ W ksazów ki ze stanow iska  
higienicznego do przep isów  o utrzym aniu czysto

i  ci m iasta. “
W  szczeg ó ły  tćj waźnćj sprawy obecnie wda  

wać się n ie będziem y. Zastanówm y się nato­
m iast nad wzm iankow anym  okólnikiem  ze sta 
now iska publicznćj ochrony od cholery, ponie  
waż og łoszon y  zosta ł w celu  zabezpieczenia  
m ieszkańców K rakowa od m ożliw ego wybuchu  
epidem ji.

Pierwszym bez zaprzeczenia środkiem ochron 
nym podczas zbliżania się cholery jest wydalę 
nie z obrębu mieszkań wszelkich istot gnijących, 
zwłaszcza tćż odchodów ludzkich, które służą 
za podścielisko dla jadu cholery, oraz dają po 
czątek szkodliwym dla zdrowia zgniłym wyzie 
worn. Po wydaleniu nieczystości przystępuje 
się do odwietrzania ognisk gnicia a mózebnych 
gniazd jadu cholerycznego.

R ozporządzenia tćż  policyjne, mające na celu  
ochronę m ieszkańców  od n iebezp ieczeństw a zbli- 
żającćj się cholery, zawierają zw ykle wezw anie
w łaścicieli dom ów:

1) do w ypróżnienia dołów  kloacznych i w sze - 
kich stekow isk gnijącćj materji po poprzednićm  
odw onieniu ich  treści w przeciągu oznaczonego
czasu:

2) do ciągłego odwietrzania (dezinfekcji) do­
łów kloacznych, wychodków, śmietników, ste­
ków i ścieków znajdujących się w podwórcach, 
aby nie wydawały smrodliwych wyziewów, tj. 
źoby się znajdowały w stanie bezwonnym. —  
W  tym celu ogłaszane bywają szczegółowe in­
strukcje o odwietrzaniu.

Nadto owe rozporządzenia oznaczają kary 
policyjne na niestosujących się do ogłoszonych  
przepisów. „

Porównajmy z tym wzorem okolmk magi
stratu krakowskiego.

Okólnik wspomina wprawdzie o wypróżnianiu 
co tydzień śmietników (lit. d), lecz niestety nie 
nakazuje wypróżniania dołów kloacznych, bę­
dących głównćm źródłem zapowietrzenia mia­
sta. Jestto błąd , z którego wynikają wszelkie 
inne, jakoto : zanieczyszczenie powietrza, wody 
i podziemia.

W obec nagromadzonych gnijących odchodów  
kałowych w domach i podwórcach odwietrzanie

choćby najdzielniejsze okaże się bezskutecznćm, 
a cóż dopiero powiedzieć o dezinfekcji zaleco- 
nćj w okólniku, a mianowicie o

1) posypywaniu śmietników gipsem (d);
2) przepłukiwaniu cew (trąb!) zlewnych dwa 

razy na dzień wodą czystą (f);
3) odwonianiu codziennćm wychodków i mo- 

cznisk (pissoirs) rozczynem koperwasu żelazne­
go —  łót na garniec wody (g)?

Najprzód gips właściwie nie jest środkiem 
odwietrzającym, ale raczćj nawozowym, gdyz 
sól ta, wiążąc amonjak, utrwala działalność te- 
góż. Gipsu czystego nie używa się tćz wcale 
do dezinfekcji, chyba w połączeniu z siarczanem 
żelazowym (1 cz. : 2 — 3 cz. gipsu). Do od­
wietrzania i odwoniania śmietników należałoby 
raczćj użyć tćj mieszaniny lub tćż gipsu mie­
szanego z kwasem karbolowym (100  cz. 3 cz. 
kw. karbol.), albo poprostu skrapiać śmietniki 
wodą kwasu karbolowego (2 cz. : 100  cz. wody).

Przepłukiwanie cew zlewnych, zawierających 
gnijące resztki z odpadków roślinnych i zwie­
rzęcych, wodą czystą nie wystarcza do ich od- 
wonienia. W odę kwasu karbolowego i tutaj się 
zaleca.

W  okólniku nie znajdujemy wzmianki o ilo­
ści użyć się mających środków odwietrzających, 
a przecież łatwo dałoby się to oznaczyc przez 
wyraźne orzeczenie, iż dezinfekcja powinna byc 
tego rodzaju, żeby stekowiska istot gnijących 
wciąż znajdowały się w stanie bezwonnym. 
Niejasność tćż przepisu upoważnia do mniema­
nia, że magistrat uważa łó t koperwasu rozpu­
szczonego w garncu wody za ilość dostateczną 
do odwietrzenia i odwonienia dołu kloacznego. 
Tymczasem doświadczenie uczy, iz dziennie do 
odwietrzenia odchodów jednej osoby potrzeba 
użyć półtora łóta siarczanu żelazowego; ztąd 
wynika, że do dezinfekcji jednego dołu średnio 
biorąc potrzeba pół do półtrzecia funta koper­
wasu dziennie. Dalćj rozpuszczanie soli odwie- 
trzającćj w znacznćj ilości wody jest niestoso­
wne a nawet szkodliwe, bo do zupełnćj dezin­
fekcji dołu kloacznego w domu zamieszkałym  
przez 3 0 — 50 osób należy wlewać do mego 
dziennie 45  — 75 garncy wody.

Rozczynianie wodą materji gnijących ułatwia 
sprawę gnicia, przyczćm znaczna ilość wo y 
z dołów przepełnionych i przenikliwych wsiąkać
będzie do otaczającćj ziemi i zgniłą posoką za­
nieczyszczać podziemie i wodę w studniach. 
A źe siarczan żelazowy łatwo się rozpuszcza 
w wodzie (1 :1 ,6  cz. wody zimnćj),^ więc daleko 
stosownićj rozpuszczać go w małej ilości wo y 
i rozczyn zgeszczony wlewać do dołów.  ̂

Magistrat, przepisując tak ogromną ilość wo­
dy do rozpuszczania koperwasu, zapewne mia 
na względzie przepłukiwanie cew spadowyc . 
Przy dobrćj dezinfekcji to przepłukiwanie (naj 
lepićj woda kwasu karbolowego) odbywać się 
powinno niezależnie od odwietrzania dołow.

Wykonanie dezinfekcji magistrat pozostawia 
dobrćj woli właścicieli domów, nic oznacza o- 
wiem kar na niestosujących się do ogłoszonego 
rozporządzenia. Niewiadomo wreszcie, w jaki 
sposób komisarze obwodowi —  obowiązani do 
czuwania nad ścisłćm wykonaniem rozporządzeń 
magistratu -  przekonają się o przedsięwzięciu 
odwietrzania. Po odwonieniu sposobem zaleco­
nym w okólniku smrodliwe wonie z pewnością 
się nie zmniejszą, a właściciele domów prze­
konawszy się o bezskuteczności środków przez 
magistrat zalecanych, nie będą sobie za awa i 
próżnych trudów i nie zechcą ponosić niepo­
trzebnych kosztów na odwietrzanie; komisarze 
zaś obwodowi nie będą się mogli prze on
zaniedbaniu przepisanego odw onienia i 
mćm pociągnąć ich do odpow iedzią no Cl.

Z te g o ,'cośmy powiedzieli, wynika, ze - 
wietrzanie przepisane przez magistrat uw
należy za żadne i wprost przeciwne wymaga­
niom nauki. Uważaliśmy za swój obowiązek 
zwrócić uwagę magistratu i władz wyższych na 
niedostatki ogłoszonego okólnika, w nac ziei 
głos nasz nie pozostanie głosem wołającego na 
puszczy.

W iadom ości z literatury  i sztu k i.

swoje spełnia z godnością i wytrwaniem. Wiele 
tam znaleźć można głębszych artykułów a dział 
krytyczny piękne zajmuje miejsce. Najwięcćj 
podobać się winna w tem piśmie bezstronność 
tak rzadka w naszćm piśmiennictwie, i spokój 
stojący zdała od intryg i namiętności koteryj- 
nych. Publiczność prenumeruje ją teraz liczniej 
ale nie tak jeszcze jakby powinna. Tygodnik 
ilustrowany jest bratem starszym K łosów , ale 
bratem cokolwiek podstarzałym, bo mało dba­
jącym o interesa żywotne chwili obecnćj, a wię- 
cćj zatopiony w ruinach i kościółkach zwalo­
nych, które w homeopatycznćj dozie tylko za­
jąć moga. K łosy  gdyby rozszerzyły dział kry­
tyczny, pomniejszyły dział powieściowy, stały­
by się jednem z pism bardzo pożądanych. 
Wędrowiec, pisemko ilustrowane, chwali Pana 
Boga jak może, ale wdało się równie w powieśęi 
tłómaczone, których każdy ma już po uszy. 
Do ilustrowanych zaliczyć trzeba Opiekuna do­
mowego, pismo tak słabe, że dziwić się trzeba, 
iż dotąd oddycha, a całą zasługę przypisać 
trzeba dobrćj woli Warszawian. —  Przyja­
ciel dzieci redagowany przez J. K. Gregoro- 
wicza, nie przypada ani do gustu dzieci, ani 
dorosłych. Z pism poświęconych kobietom są 
Bluszcz i Tygodnik mód, ostatecznie przy B lu­
szczu zostanie berło. W ychodzi tu także Prze­
gląd tygodniowy, redagowany przez p. W iślic­
kiego Adama. Urodził się z pretensjami ogro- 
mnemi, najprzód do publiczności która go czy­
tać nie chce, choruje na pretensję nauczania 
wszystkiego wszystkich, i zapewne umrze na 
tę nieuleczoną chorobę. Nie mogąc sobie zdo­
być prenumeratorów, rzucił się na drogę sk a n ­
d a l u ,  osobistości i pot warzy. Oburzyło to 
ogół ale nie wzruszyło, tak źe nawet publikacji 
z n a z w i s k i e m  p o ż y t e c z n ć m  załączonych 
do Przeglądu, nikt na serjo brać nie chce.

Do pism brukowych należą K urjer warszaw­
ski i Kurjer codzienny. Pierwszy pod redakcją 
W . Szymanowskiego, drugi Kucza. Pierwszy 
ma sąd o rzeczy i dosyć odwagi cywilnej; chciał­
by wyskoczyć z ciasnych ram i za to gniewają 
sie na niego. Drugi chwali świat cały i rzeczy 
nieżywotne. Dokuczają sobie wzajemnie,,,lecz 
przyznać trzeba, żc pierwszy zasługuje £ i u- 
znanie.

Z pism humorystycznych najstarszym jest 
Kurjer świąteczny. Redaguje go p. Leszczyński. 
Streszcza tu brukowy dowcip, często tłusty i 
niesmaczny, ale ponieważ ma za sobą kilkana­
ście lat, więc dosyć popularny. Drugie pismo 
humorystyczne niedawno zaczęło w schodzić, 
zwie się Strzecha. Kilka numerów świadczy 
o jego możności przerodzenia się w dobre pi­
smo satyryczne, o ile na to cenzura pozwoli. 
Nareszcie zjawiła się tu publikacja mająca tytuł 
humorystyczno-satyryczny p. t. Kolce. W ydaw­
ca i redaktorem ogłosił się p. Mieczysław D zi­
kowski. Ten p. Dzikowski nie mogąc znaleźć 
nigdzie w żadnćm piśmie przystępu, bo kome- 
dje tłumaczone wydawał jako oryginalne, po­
stanowił się zemścić na wszystkich dzienni­
kach i literatach. W ydał więc pierwszy ze­
szyt, który jest zbiorem skandalicznych po- 
twarzy i osobistości tak przykrych, że powsze­
chny wzbudziły wstręt. Publiczność jednak jak 
każda publiczność chciwie czyta skandale, więc 
zeszyt ten został r o z k u p io n y .  Drugi idący w 
ś l a d  z a  n im ,  nie ma ani iskry dowcipu, a jest 
szczytem zuchwalstwa bryzgającego ludzi zna­
nych z pracy i talentu. Wspominam wam je ­
dynie dla tego o tćj publikacji, żebyście, nie 
znając tutejszych stosunków, umieli ją  należy­
cie ocenić. P . Dzikowski jest nadto w tćm 
pozornie szczęśliwćm położeniu, że nikt a nikt 
odpowiedzieć mu nie chce uważając to sobie 
za ubliżenie, może więc plwać bezkarnie... co 
prawda do czasu. Poprzednio rozpoczął tenże 
pseudo-literat wydawnictwo swoją własną po­
wieścią, tym razem oryginalną p. t. „Dziew­
czyna, “ którćj bohaterka schodzi do ostatniego 
rzędu... Napisana takim stylem, źe płakać 
przychodzi nad biednym papierem, który takie 
brednie i ramoty znosić musi. W ydawca ten 
nowego rodzaju, chciałby publiczności obrzy­
dzić literaturę i literatów, a może siebie na jćj 
miejscu postawie.

Tygodn ik  Wielkopolski nr. 15 zawiera 
prócz powieści nekrolog dra Adama Racibor­
skiego i Szkice z podróży w Tatry, p. a .  
Eljasza.

WarSZaWa, 3 kwietnia. — R u c h  l i t e r a c k i  
u nas dosyć żwawy. Ze trzydzieści dzienników
ilustrowanych i nieilustrowanych, redagowanych 
lepićj i gorzćj, utrzymuje jaką taką ocho ę w 

ytelnikach, dając im materjał jeżeli me 
usze nowy, to przynajmnićj starannie a często 
nawet i wykwintnie obrobiony. Z gazet co­
dziennych W arszaw ska  i Polska  stoją obok 
siebie, choć im rywalizować ze sobą trudno. 
Pismo miesięczne B ibljoteka W arszaw ska  stara 
sie o powagę i o prace istotnćj wartości. Nie 
można też powiedzićć, jak tylko ze zadanie

Kronika potoczna i rozmaite sc i.

* * *

wo ze wszech stron a pan  B onaw entura oddycha 
głęboko. —  P odają  kielich panu  Zenonowi.

P a n  Z e n  o. N iem ogę! N iepodobieństw o! —  
W  żaden sposób ! —  Panie-panie-dodzieju !

W spółbiesiadnicy zaczynają  na pana Zenona 
krzyczeć ze w szystkich s tro n : Jak to  ? kochajm y 
się —  niew ypijesz? A  toby  p ięknie b y ło ! Nie- 
m o iesz?  —  Cóż znow u? a przeszłego ro k u ?

P a n  Z e n  o.,.Chorowałem. Ju ż  ja  nie ten sam. 
Postarzałem  się panie. —  D ajcie pokój. —  B ę­
dzie mi szkodzić i t. d.

P a n  B o n a w e n t u r a .  Z e n o n k u ! nie w ym a­
wiaj się napróżno. Nie róbźe mi tego. K ochajm y 
się m usisz w ypić —  nic ci nie p o m o że !

—  M usisz! musisz 1 wołają ze wszech stron.
P an  Zeno ofiaruje się wypić ten  toast z w y ­

k ł y m  kieliszkiem .
Śmiech hom eryczny.
P a n  Zeno pod ogólnym  naciskiem  ofiaruj© się , 

źe „ S y n d y k i e m 11 wypije to zdrow ie.
—  A  f e ! f e ! N a S y n d y k u  niem a o r ł a . . . .
•— I  P o g o n i !  dodaje pan Rufin —  którego

nazwisko kończy  się na w ic  z a  n ieznajduje  się 
w Niesieckim , a k tó ry  z tego pow odu utrzym uje, 
źe rodzina jego  pochodzi z L itw y.

P an  Zenon wreszcie p rzyparty  ze wszech stron, 
oświadcza, że wychyli straszne T o t o .

P odają  kielich. Ju ż  nalany. P an  Zenon p rzy ­
patru je  m u się i w zdycha ciężko. Podnosi go —  
i jakby  w tedy trac ił odw agą, stawia znow u na 
stole.

O znaki zniecierpliw ienia.
W reszcie pan Zenon podnosi go i w ychyla du­

szkiem . O statn ia  k rop la  na paznokieć a kielich 
w ręce si

Zadow olenie pow szechne i huczne oklaski 
zm ięszane z w y krzykam i: K ochany! Poczciw y!

T o t o  przechodzi z rą k  do rąk . K ilkunastu  
dało m u radę. K ilku  uciekło. K ilku  po wypiciu 
w ytoczyło się z sali. Jed en  upad ł pod stół. T o t o  
w rócił do rą k  gospodarza.

P a n  B onaw entura napełn ia  go bezzw łocznie. 
Podnosi w górę, ale rę k a  już nie dopisu je; T o t o  
przechyla się to na jed n ę  to na drugą s tro n ę , a 
wino się przelew a.

—  To nie dość „kochajm y się“ — w oła pełną 
piersią gospodarz. —  N i e  d a j m y  s i ę !  W  twoje 
ręce Z enonku!

P an  Zeno protestu je, trzęsąc głow ą na  lewo 
i na  praw o i podnosząc ręce do góry. Mówi cos 
przy  tćm , ale grzm ot oklasków  i w ykrzyk  ogól 
n y : „Nie dajm y s ię !“ głuszy jego  słowa.

—  W ybijm y się! —  zaw ołał głos z pod stołu
—  „W ybijm y się“ to trz e c ie ! —  odparł pan 

Bonaw entura.
—  Nie, nie ! —  zaprzeczy ła  ja k a ś  m ała  figurka 

z ogromnemi wąsami. —  W yb ić  się a nie dać się 
to jedno i to samo.

—  Nie j e d n o ! nie je d n o ! —  w rzasło k ilk a  
głosów . #

  N ajp rzód  w ybić się, potóm nie dać się! —
rozum ow ał leżący pod  stołem .

Jedn i w śmiech, d ru d zy  w o ła ją : P raw da  1 ma 
słuszność! N ajprzód  w ybić s i ę ! . .

—  N iem a sensu! Nie dajm y się, ot, i koniec.
—  Jak to  ? nie pierw sza dla nas rzecz wybio 

się ? H ola, k to  to mówi ? —  w oła barczysty  jak iś  
szlachcic w kontuszu.

K rzyk, wrzaw a, hałas, k łó tnia.
—  Panow ie b racia , —  zaw oła w reszcie pan

B onaw entura. —  Szanujm y obyczaje ojców na­
szych... N ie dajm y śię ja k  oni się nie dali! W y ­
bijm y się ja k  oni się w ybili ! A le pam iętajm y o 
tćm , że k iedy pili, a pili dzielnie, to „nie^ dajm y 

było  zawsze drugie od A dam a i Ew y, za 
Piastów  i Jagiellonów , a „wybijm y się“ było  za­
wsze trzecie!

Nie dajm y się! nie dajm y się! —  wrzeszczy 
w iększość, g łusząc przeciw ne zdania oponentów  
przy stole i pod  stołem.

W ychylił pan  B onaw entura butelkow y kielich 
do dna, lecz tym  razem  z dwom a przestankam i 
i podał panu  Zenonowi.

P an  Zeno w zbrania się przyjąć roztruchanu; 
o wypiciu go nie chce ani słyszeć.

N astępują prośby, zaklęcia- Nic to nie pom aga. 
Ironiczne uśm iechy pod niektórem i wąsami, po­
gardliw e kiw anie głowam i.

—  Nie dać się nie chcesz ?
—  W ybić się nie chcesz ?
—  A, togom się po tobie nie spodziew ał!
—  W stydź się Zenonku! co robisz? zastanów 

opam iętaj s ię ! boś ty  chyba pijany... na­się
mawia pan B onaw entura

—  Nie m ogę... praw dziw ie...'to  nad^siły  moje!
P a n i e - p a n i e - d z i e j u ,  ciężko odchoruję... To o- 
grom . N aparstk iem  m orza nie w yczerpie.

—  J a k  mnie k o c h a sz ! Z rób  to dla m n ie !
—  Nie m ogę... nie potrafię... nie porw ę się, 

z m otyką na  słońce...
—  J a k  ci twoje dzieci m iłe, Z enonku!
—  Nie m ogę!
—  E he, to nie u ch o d z i! —  zakrzyknęła  m ała  

figurka z dużemi wąsami, —  to nie uchodzi na

sucho tak  m iędzy nami. Albo pij, albo się bij .
—  Bić s ię  nie b ę d ę  i pić nie b ę d ę  V & nie'  

p a n i e - d z i e j u !  Co n a d  s i ły  to  n ad  s iły . , m ar . 
b y m , czuję to. Z g in ą łb y m  m arnie. A m e n  by  m 
b y ło  p a n i e - p a n i e - d z i e j u !

—  Z en o n k u ! Z en o n k u ! — w o ła ł g o sp o d a r z .—
Siedzieliśm y na jednćj ław ce, Z enonku L  1 P® 
całow ał go w rękę. P a trz , na  kolanach cię p 
s z ę ! — i ugiął solenizant ko lana.

Nie skutkow ała  ta  apostrofa. ,
—  N a pam ięć twojego ojca! na  w szystko

św ię te  c ię  z a k lin a m !
I  to nie pom ogło. . ,
—  J a k  o j c z y z n ę  k o c h a s z  Z e n o n k u !
ZerwTał się Z enonek na  to słow a ja k  oparzony.
—  H a, panie panie-dzieju, teraz  m uszę! Z m u­

siłeś m n ie ! C hoćbym  m iał trupem  p a ś ć !..
Pochw ycił b u te lk ę , żeby kielich napełnić. 

L ecz zanim  to uczynić zdołał, ju ż  pan Bonaw en­
tu ra  rozczulony leżał w jego objęciach. Sąsiad 
z praw ćj pochw ycił go oburącz i całow ał, s ą s i a d  
z lew ćj uprzedzony w tćj owacji przez są8ia“ a 
z praw ćj, czynił darem ne wysilenia, aby  sW® 
wąsami dotknąć jego  wąsów. M ała figul^ a ^  
chw yciła go za rękę  i cału jąc rąb ek  j e g , 
m ark i b łag a ła  o przebaczenie. B arc* f wo}aj. 
„ o w ie c  nie m „ g ,c  się do niego £ = » “£ £ !  
raz  po raz : D ajcie n u g o !  i S powt, rza t ;

^Lr«lewiTf,KKf»“ To
mi szlachcic co się zo w ie .

D orw ał się w reszcie k ielicha pan  Zeno. W ypił 
duszkiem  do kropelki.

 N a ręce  go w ziąść! na  ręce! w ołano ze-

Wczoraj rano w bramie koszar artyle­
ryjskich, znaleziono artylerzyste jednego nie­
żywego. Przyczyna śmierci niewiadoma; pra­
wdopodobnie jednak apopleksja.

W ty c h  dn iach  wyszedł nakładem k. na­
miestnictwa „Szematyzm królestwa alicji i 
Lodomerji z W . ks. krakowskićm na r. 1 8 7 1 , “ 
Podręcznik ten obejmujący do 50 arkuęzy dru­
ku, zawiera obok zwykłych dat tyczących się 
organizacji i składu osobowego c. k ..władz 
rządowych tudzież władz autonomiczny .i i za­
kładów dobroczynnych, także wykaz staty­
styczne z ostatniego spisu ludności i i iJ.ie daty 
statystyczne.

w szą d . P o d n ie s io n o  g o  n a  sz la ch eck ich  bark ach  
i n o szo n o  w  k o ło  stołu.

—  Nie dajm y się, a n iech nam  Zeno ży je!
—  Niech żyje!
Ośmiu czy dziesięciu w ypiło po nim  napeł­

niony T o t o  do ostatnićj kropelk i, a  bez wszel­
kich  ceregielów i nam owy.

N ik t jednak  prócz Z enonka nie doczekał się 
owacji.

C zem u? . . . . .  . •
Oto w łaśnie d la te g o , że me robili ceregielów, 

źe się nie dali prosić, że bez prosb i nam owy 
i  zaklęć, dopełnili „świętego obow iązku11.

Co rok u  p. Z en o  p ow tarza  z m ałe in i zm ianam i 
ten  sam  m an ew r na im ien in ach  p . Bonaw entury, 
i co rok u  d osta je  m u się w u d zia le  m niejsza lub
w iększa ow a cy jk a .

T  T r z e b a  się um ieć dać prosić. T rzeba umieć
się  sk ła d a ć  i sum itow ać: n i e p o t r a f i ę ,  n i e -  
m o g ę ? .  t 0  s i ł y  m o j e ,  z a c h o r u j ę ,
u m r  ę i t. d.

T rzeba  um ieć być skrom nym . P odniosą cię 
na  rękach , w ypiją tw oje zdrowie, wyszczególnią 
cię nad w szystkich, zostaniesz wielkim człow ie­
kiem , choć nie zrobisz więcej, niż inni zrobili. 
O ciągałeś się, dałeś się prosić, utrzym yw ałeś, źe 
nie m ożesz —  w tem  tw oja zasługa. Zapom ną 
wypić toast na owo trzecie słowo sak ram en ta ln e : 
„wybijmy się“ ! a  niezapom ną w ypić twego zdrowia.

Sic itur ad astra.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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/S'. W ieliczka , U  kw ietnia.— Dzisiaj odbyło 
się tu posiedzenie krakowskiego oddziału tow. 
pedagogicznego. Co do nas, to jest miasta i 
powiatu uczyniono wszystko co tylko można 
dla okazania sympatji dla tak pożytecznego 
towarzystwa. Miasto wyznaczyło fundusz na 
przyjęcie, cała publiczność tutejsza zebrała się 
dla przysłuchiwania obradom, prezes rady po- 
wiatowćj p. Niedzielski i p. starosta Potaczek 
byli obecni od początku do końca, pomimo, że 
ten ostatni właśnie równocześnie licznych miał 
gości u siebie w domu. Mimo to wszystko po­
siedzenie to nieodpowiadało wcale zadaniu. 
Zapowiedzianego odczytu o s o l i  nie było, nie­
wiadomo z jakiego powodu, nieobradowano 
nad żadnym przedmiotem z zakresu towarzj - 
stwa, a natomiast zaimprowizowano publiczną 
kwestę, na cel wprawdzie chwalebny ale nie 
w porę ani w miejscu, gdyż sprawa doraźnego 
wsparcia winna była być załatwioną przez o- 
kólnik prywatny, nietaktownćm zaś było spra­
wę taką publicznie fo r s o w a ć . Uderzyło też 
wszystkich, że po zebraniu na przyjęciu gości 
przez miasto, nie było ani prezesa oddziału, 
ani wydziału, gdyż panowie ci poszli sobie 
gdzieś na prywatną wizytę, co było nader nie- 
właściwćm , ile że obowiązkiem ich było znaj­
dować się tam gdzie byli wszyscy goście oraz 
burmistrz miasta, prezes rady pow. i starosta.

Jako curiosum, dodam jeszcze, że w radzie 
miejskićj, budowniczy miejski pan Chełmecki 
sprzeciwiał się wyznaczeniu sumy na przyjęcie 
towarzystwa, twierdząc, że takie zjazdy tylko 
dla uczt się odbywają. Rekurował on nawet 
od uchwały do rady pow., zkąd atoli dostał 
słuszną i ostrą przyganę i odprawę.

Na zebraniu wybrano dwóch delegatów na 
walny zjazd roczny, który w tym roku odbędzie 
się w P r z e m y ś lu .

Z S am b o rsk ie g o  donoszą nam, że tamtędy 
dużo wojska, zwłaszcza konnicy, przechodzi do 
Węgier. Są to same węgierskie pułki które 
z innych prowincji monarchji idą na stałe leże 
do swój ojczyzny, do Węgier. Niebawem po- 
wiune także galicyjskie pułki do Galicji przybyć 
i oo-'istac.

<>iletnia ro c z n ic a  urodzin S a m u e la  Lin­
de. — Dnia 24 kwietnia r. b. przypada stuletnia 
rocznica urodzin Samuela Linde, nieśmiertel­
nego badacza języka naszego. Zasługi jego  
pod tym względem są wielkie. Jego dzieło 
pomnikowe: „Słownik języka polskiego" jest
niespożytym skarbem narodowym. Urodził się 
on w Toruniu w r. 1771 . Dla uczczenia t‘ eh 
zasług Gazeta Toruńska  proponuje w mie ;ie 
jego rodziunem skromną uroczystość, na k órą 
zamierza zaprosić tak mieszczan jak i włościan 
okolicznych i tym przedstawić żywot tego u- 
czonego męża, a w przystępnćm przemówieniu 
dla ludu wykazując godność, wartość i boga­
ctwo języka polskiego, zachęcić tym sposobem  
tamtejszych okolicznych rodaków do troskliwe­
go pielęgnowania mowy ojczystćj.

Proponowany program tćj uroczystości jest 
następujący: salę przystroi się bjustem lub por­
tretem uczonego i wystawi Słownik na widok 
zebranych; śpiew rozpocznie i zakończy o b c h ó d ,  
jeden z mówców opowie żywot Lindego, drugi 
rozwiedzie się w sposób jak najpopularniejszy 
„O znaczeniu i wartości języka polskiego."

P olak  za m o rd o w a n y  p rzez  M oska la .—
Medjolańska Perseveranza opowiada straszny 
dramat, jaki miał miejsce dnia 31 marca r. b. 
w jednym z hoteli tamtejszych.

Tego dnia około południa dwaj cudzoziemcy 
jadący z Genuy przybyli do Medjolanu i stanęli 
W jednym hotelu. Obaj pełni dystynkcji zamel­
dowali się: jeden jako Jan Krassowiski (nazwi­
sko wyraźnie przekręcone, może być Krasuski), 
Polak, wieku lat 36; drugi jako Kauntonzoff 
(czy nie Kutnzow?), Moskal, lat 46. Ten osta 
tni mówił w samćj rzeczy po francusku z mo­
skiewskim akcentem. — W łaściciel hotelu dał 
pierwszemu pokój na pierwszem piętrze nr. 4 o, 
drugiemu zaś na drugićm piętrze pokój nr. 2 a. 
Około godziny drugićj widziano Kauntonzoffa 
wchodzącego do pokoju swego towarzysza i 
niedługo wychodzącego z nim razem. 0  godz. 5 
wieczorem Kauntonzoff zeszedł ze swą torbą 
podróżną na dół i powiedział do kelnera ho- 
telowegę: „Jestem zmuszony natychmiast wy­
jechać dla sprawy nader ważnćj; ale ja wrócę. 
Nie budź mojego przyjaciela, bo on śpi." D ał 
mu pięć franków na piwo, wsiadł do omnibusa 
hotelowego i udał się na dworzec kolei żelaznej. 
Niewiadomo, czy obrał pociąg do Genuy czy 
do Turynu idący; faktem jest, że wyjechał.

O dz wiątej wieczorem jakiś komisant z ma­
gazynu irzychodzi do hotelu i pyta o p. Kras- 
sowiskiego, któremu miał odnieść paczkę. —  
Kelner :dzie na górę i puka, ale nie dostaje 
odpowie Izi. Domyślając się jakiegoś nieszczę­
ścia, j ywołuje gospodarza domu Drzwi były  
zamkn: te, ale klucza nie było w zamku. U si­
łowano dostać się innemi drzwiami, lecz i te 
były zamknięte i zatarasowane od wewnątrz. 
Sprowadzono ślusarza, otworzono drzwi; okro­

pny widok przedstawił się oczom przytomnych: 
Krassowiski leżał na swćm łóżku w majtkach 
i w koszuli. Miał twarz skrzywioną, a szyję 
ściściętą powrozem, którym go uduszono; nos 
był poraniony.

Zawołano miejscowego lekarza, kawalera Ca- 
pelli. Ten zaopinjował, że śmierć nastąpiła 
przed kilkoma godzinami, i że położenie trupa 
wykluczało wszelką myśl o samobójstwie.

Krassowiski zdawał się silnym i tęgim męż­
czyzną. Przypuszczają, że musiano mu dać za­
żyć silnego jakiego narkotyku i że go we śnie 
uduszono. Nie znaleziono klucza od pokoju; 
morderca zabrał go zapewne z sobą.

Na nocnym stoliczku ofiary, leżało kilka 
guldenów' i kilka sztuk srebrnych rossyjskich, 
przedstawiających nieznaczną sumę. Zresztą 
żadnych innych kosztowności, ani zegarka, 
ani klejnotów, wyjąwszy złotych guziczków u 
rękawów i na przodzie koszuli zamordowane­
go. Kartka z kolei żelaznej przylepiona na 
kuferku była zdarta.

Moskiewski ambasador we Florencji został 
zawiadomiony telegramem o tym wypadku, a 
tćj nocy sąd udał się na miejsce, dla zarzą­
dzenia śledztwa według prawnych przepisów.

Polecono ścigać i aresztować Kauntonzoffa.
T e a t r . — W e czwartek dnia 13 kwietnia r. b. 

„Owce Panurga, czyli: gdzie je  Ina przeskoczy, 
tam wszystkie za nią," komedja wr 1 akcie 
przez Henryka Meilhac i Lud. Halówy (autorów 
„Klucza Metelli"). —  „Załoga okrętowa," ko­
miczna operetka w 1 akcie, z muzyką J. N. 
Neitza. — „Na norwowe panie," komedja w 1 
akcie, Henrjota.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Adam Korb 
sztuczny jeździec z Wrocławia, br. Rejnhult 
Boye kapitan marynarki rosyjskiej z Peters­
burga, Miecz, i Adam hr. Marassś wł. d. z Ga 
licji, Włodzimierz W ilczyński wł. d. z Nowego 
Sioła, L. Kortowicz z żoną kup. z Ołomuńca.

HOTEL pod ROZĄ. Przyjechali: W ład. hr. 
W odzicki wł. d. z Brukseli, M. Belsan ob. z 
Mołdawji, K. Linowski wł. d. z Kongresówki, 
A. Rischarth z W iednia, T. Bartmański kupiec 
z Warszawy, A. Kasseski kup. z Berlina, A. 
Kępiński ob. z Galicji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Przemysł fabryczny ga­
licyjski a narodowość i in- 

teresa kraju.
[Tenczynck — Słotwina —  Okocim — W oj­

nicz — Krasiczyn i inne przykłady.
(Ciąg dalszy.)

D rugi brow ar w S ł o t  w i n i e  za Bo 
chnią w łasność hr. W ita Źelińskiego, j a ­
ko także dawniój założony, podobne jak  
tenczyński p rzechodził koleje. Nie posia­
dam y dokładnych wiadom ości o adm ini­
s trac ji, subalternach fabrycznych , że je ­
dnak dyrygującym  piwowarem  od paru 
la t je s t p o lak , więc je s t to p rz y k ła d , że 
dzisiaj nie brakuje już  fabrykantów  P o ­
laków, k tó rzy  mogą konkurow ać z N iem ­
cami zc względów właśnie na dobrze zro­
zum iany osobisty interes właścicieli.

T rzeci brow ar jest w O k o c i m i e  w ła­
sność p. Gotza. W edług  naszego założe­
nia pod obecną rozw agę nie kwalifikuje 
się.

Czw arty brow ar w W o j n i c z u  w ła­
sność p. W ładysław a D ąbskiego. Świeżo 
bo dopiero w kwietniu r. z. o tw arty zo­
stał. D yrektor, głów ny fabrykant ą jego 
pom ocnicy, słowem wszyscy od góry do 
d o łu , sami Polacy. Bez zaprzeczenia więc 
polskim  zakładem  nazw ać go możemy.

P iąty  i ostatni w naszój w ycieczce je s t 
brow ar w K r a s i c z y n i e ,  zarząd jest 
w ręku  Niemców.

Czy przem ysł fabryczny galicyjski zaczyna 
się zrastać z krajem , przykład  na browa­
rach w Tenczynku, Słotwinie, Okocimię, 

Wojniczu i  Krasiczynie.
W ięc na pięć wym ienionych tu  brow a­

rów, cztery należy do rodow itych Po la­
ków  i to praw ie do najbogatszych w tych 
stronach właścicieli dóbr ziem skich. P o­
cieszającą by łoby  to w różbą dla rozw oju 
galicyjskiego przem ysłu-fabrycznego, gdy ­
byśmy poprzestać mogli na tćm  prostóm 
cyfrowćm  zestawieniu. Słuszny bowiem 
zdaw aćby się m ógł w niosek, że skoro na 
p ięc iu , jest czterech Polaków  właścicieli 
wielkich browarów, to przynajm niej ów 
przem ysł zaczyna się zakorzeniać i z ra ­
stać z krajem .

Ale niestety do owego niby pociesza­
jącego zestaw ienia cyfer, wcale niepocie- 
szające znaleźliśm y k o m en ta rze , gdyż na

cztery znaleźliśm y zaledw ie je d e n , k tóry  
możemy bez źadnćj wątpliwości uważać 
za przysw ojony, krajow y, p o lsk i, a cho­
ciaż to zupełnie nowo założony brow ar, 
jednak  potrafił obejść się od dnia pu ­
szczenia go w ruch bez cudzoziem ców.

Miejmy nadzieję , że dobry  p rzyk ład  
W ojnicza, stać się może [taranem  do w y­
bicia dziury, w tym gierm ańskim  lodzie, 
pod k tó ry  od tylu już la t sam i dobrow ol­
nie włazimy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

LWÓW 11 kw ietnia.
? [W s p r a w i e  g a l .  b a n k u  h i p o ­

t e c z n e g o . ]  W obec m ającego się odbyć 
niebawem walnego zgrom adzenia akcjo- 
narjuszów  gal. banku  hipotecznego, hie 
będzie od rzeczy zastanowić się w tćm  
miejscu nieco ohszernićj nad  stanow i­
skiem  tego zakładu i pozycją, ja k ą  wobec 
niego zajął jeden  z głów nych m otorów  i 
dotychczasowy prezes banku.

W iadom o ile trudów  i zabiegów koszto ­
wało w swoim czasie przysporzenie k ra ­
jow i instytucji w mowie będącćj, in sty ­
tucji, k tó ra  rozwinąwszy się n ad er szczę­
śliwie, zdołała  w końcu zdobyć sobie s ta ­
nowisko pierw szorzędne m iędzy tego ro ­
dzaju zakładam i krajow em i i k tórćj dzia­
łanie bezsprzecznie przysparza krajow i 
wielkie korzyści.

W iadom o też, że hr. A genor G  o ł  u- 
c h o w s k  i , wonczas nam iestnik Galicji, 
użył wszelkich sposobów, k tóre  m u n a ­
stręczała pozycja jego  w hierarchji ad ­
m in is tracy jn i, by przez udział gmin, p o ­
wiatów itp. um ożebnić przyjście do sk u t­
ku  banku hipotecznego.

Szczęściem działanie takie n ikom u nie 
wyszło na  n iekorzyść; lecz ekscelencja, 
snać zazdroszcząc sobie własnćj, m oże 
mimowolnój zasługi, zadokum entow ała o- 
statuim  postępkiem  swoim, że czyniąc za­
biegi p rzy  zakładaniu  banku hipoteczne­
go, niekoniecznie m iała na względzie po­
wodzenie dalsze instytucji, a w zględnie 
tych, co w niój udział wzięli swoim m a­
jątk iem , a były  między nimi korporacje  
publiczne, a nawet zakłady^ fundacyjne, 
k tóre  się w danym razie nie ta k  łatw o 
w ycofać mogą.

N iedaw no za łożony  w W ied n iu  „Cen- 
tra lb o d e n k re d itb a n k “ d z ia łać  b ęd z ie  w  tćj
samćj gałęzi finansowych przedsiębiorstw , 
co i bank hipoteczny —  a nadto będzie 
on m iał filję swoją w G alicji, tak , iż bez­
pośrednio konkurow ać będzie z bankiem  
hipotecznym.^ Otóż na liście założycieli 
tego banku ja k  i w radzie zawiadowczój 
znajdujem y obok p. K o l i s z e r a  (czł. 
rady zaw. gal. b. hip.) nazw isko hr. Go- 
łuchowskiego. W  świecie kupieckim  w'net 
zwrócono uw agę na  niestosow ne i niele 
galne postępow anie tych  panów , co też 
spowodowało najprzód  pierwszego, a na­
stępnie i drugiego z nich do w ystąpienia 
z rady  nadzorczćj galic. banku  h ip o t.—  
L ecz czy tćm  samćm ci panow ie są u- 
sprawiedliwieni wobec akcjonarjuszów  tego 
zak ładu? Jak iż  cel mogło m ieć tw orzenie 
instytucji konkurencyjnćj dla zak ładu , w 
którym  się zasiadało, k tó ry  powołano do 
życia? Otóż utrzym uje się m niem anie, że 
ci panowie zam ierzają ja k ą ś  o p e r a c j ę  
k o n t r e m i n o w ą  z akcjam i banku  hipo­
tecznego, a m niem anie to zaczyna nabie- 
la c  wagi w obec teraźniejszego kursu  po- 
m iem onych papierów .

Z resztą  ocenienie tego pozostaw iam y 
in teresow anym , k tó rzy  na walnóm zgro­
m adzeniu będą mieli praw o żądać w yja­
śnień. Zw racam y tylko jeszcze uw agę na 
pewien usus k u p ieck i, chociaż stary  ale 
racjonalny, stanow iący: „że wspólnikowi 
w ystępującem u ze spółki do 3 lat nie 
wolno zakładać podobnego in teresu14 — 
gdyż oczywiście tak i secesjonarjusz może 
zostać najniebezpieczniejszym  konkuren­
tem zak ła d u , do k tórego  przedtćm  na­
leżał.

Tyle do rozw ażania dla pp. akcjona­
rjuszów ; a teraz w racam y do skreślenia 
przyszłego stosunku m iędzy gal. bankiem  
hipot. a „C entralbodenkreditbank44. W  ze­
szłym  roku  b ank  hipoteczny idąc za p rzy ­
ję tą  zasadą ekonom iczną, uchw alił ro z­
szerzyć tery torjaln ie pole swego dzia ła­
nia i w tym  celu podał do rządu  o po­
zwolenie rozpoczęcia operacji (prócz G a­
licji i Bukowiny) na Szlązku i w M orawie. 
Obecnie nosi się z zam iarem  rozszerze­
nia tego terytorjum  na całą P rzedlitaw ję. 
Jeśli uzyska potem u k o n ces ję , to „C en­
tra lbodenkred itbank41, m ający z gó ry  ju ż  
takie pole operacyjne, będzie m u wszę­
dzie s ta ł w drodze jako niebezpieczny

konkurent. O tćm wszystkićm  niew ątpli­
wie wiedzieli pp. założyciele, a tćm  mnićj 
możemy sobie w ytłóm aczyć ich postępo­
wanie, k tóre w tym punkcie przypom ina 
operacje finansowe Offenheimów, Strouss- 
bergów itp. Zaledwie śm ielibyśm y z tego 
lekceważenia krajow ych instytucji i m ie­
nia kraj owego zrobić zarzut p. Kolisze- 
rowi, który  nigdy się nie silił na udaw a­
nie życzliwości dla k ra ju  lub czegoś po­
dobnego; lecz natom iast m am y prawo 
żądać usprawiedliwienia się ze strony by- 
łćj „G w iazdy44 galicyjskićj i sądzim y, że 
na walnóm zgrom adzeniu akcjonarjuszów  
będziem y mieli sposobność usłyszenia ta ­
kowego. Zresztą n iektórzy u trzym ują , 
jak o b y  hr. Gołuchowski s ta ł się tym  ra ­
zem ofiarą poniekąd wpływ u swego so- 
cjusza, a mianowicie m iał to być hr. M. 
uchodzący za jenjusza finansowego, k tó ­
ry  zdołał przekonać p. G. o doskonałości 
pom ysłów  p. Koliszera.

Wiadomości telegraficzne.
P r a g a  11 kw ietnia. L itom ierzycki sąd 

okręgow y skazał redak to ra  dziennika Ilzyp  
pana P icka  na areszt czterotygodniowy, 
z pow odu dem onstracji p rzy  powrocie 
am nestjonow anych.

O statni num er dziennika Podrzipau zo­
s ta ł skonfiskowany.

P a ry ż  9 kwietnia. Bom bardow anie było 
dziś, szczególnie przez dwie godziny, b a r­
dzo gwałtowne. Spodziewają się szturm u 
lada  chwila. G wardje narodow e robią za­
sadzkę. Komisja barykadow a bardzo je s t 
czynną na polach elizejskich. Paryż je s t 
pusty, wszystko pozam ykane.

Między aresztowanym i proboszczam i 
znajduje się również proboszcz kościoła 
św. Genowefy.

A ssy uciekł; oprócz D elescluza aresz­
tow any je s t również B ergeret. Pow stańcy  
utrzym ują, że wzięli znowu m ost pod 
Neuilly.

A djutant Bergereta oskarża Cluzereta
0 nadużycia z publicznem i pieniądzm i.

W ersal 9 kwietnia. W  P aryżu  daje się
czuć brak amunicji.

Jen . P alikao  przyby ł tu  i ofiarował po­
nownie swoje usługi rządow i. Rząd nie 
przy jął podobno takow ych.

W ersal 10 kwietnia. W czoraj zaszła nie­
znaczna potyczka od strony Asnieres.

F orty  Vanvres i Issy  bom bardow ały 
cały dzień równinę Chatillon; pow stańcy 
przypuścili atak, k tóry  jed n ak  energicznie 
odparto. Ponowny atak  o godzinie lOtćj 
wieczorem również odparty.

Dziś przyaresztowali pow stańcy radz- 
ców municypalnych w Boulogne (pod P a ­
ryżem), m er uciekł szczęśliwie.

Dziś odbył się pogrzeb jenerałów  po­
ległych pod Neuilly.

A rtykuł w „Journal officiel44 protestuje 
przeciw oszczerstwom  m iotanym  na zgro­
madzenie narodow e, jak o b y  ono zd ra­
dzało rzeczpospolitę i chciało proklam o­
wać króla.

„Journal officiel44 stw ierdza przeciwnie, 
że zgrom adzenie narodow e unikało  wszel­
kich  kw estji rozdrażniających, że uznaje 
rzeczpospolitę i uw aża ją  za najzhaw ien 
niejszą form ę rządu.

„Journal officiel44 zw raca uw agę, że szef 
w ładzy w ykonaw czćj postaw ił w tym  du­
chu ja sn y  program , k tó ry  przy jęto  i k tó ry  
zostanie dotrzym alnym .

Zgrom adzenie narodow e odpycha z po ­
gardą myśl restauracji bonapartystcznćj,
1 dąży do zapobieżenia w sposób szlache­
tny  i godny nieszczęściom , sprow adzonym  
na k ra j przez cesarstwo, inw azję i przez 
obecne powstanie.

Zniszczyć powagę zgrom adzenia n a ro ­
dowego, znaczy tyle, co zniszczyć rzecz­
pospolitę.

Jeżeli rząd  kom uny trw ać będzie na­
dal, upadnie F rancja  w śród konw ulsji; 
m am y jednak niezachw ianą nadzieję, że 
obecny stan skończy się w krótce.

„Journal officiel44 zaprzecza, jak o b y  w 
departam entach Creuse i N ievre w ybu­
chły niepokoje.

B r u k s e l a  10 kwiet. D o Etoile belge do­
noszą z P aryża  między godz. 7 a 9 wie­
czór, że bom bardow anie P aryża  przybra 
ło  dziś wielkie rozm iary. W ojska w er­
salskie obrały  łu k  tryum falny za cel. — 
Strzały  padają na tenże i koło tego. —  
Rzeźby od strony zachodniej zostały  zni­
szczone. R eduta w bram ie M aillot jest 
mocno uszkodzoną.

W  Paryżu  spodziew ają się szturmu. Na

placu  de la  Concorde, na ulicy de la Ri- 
voli i R oyale staw iają barykady.

N a polach elizejskich stoją tłum y ludu 
dla przypatryw ania  się spadającym  bom ­
bom. O koło A venue de la  grande ar- 
mće i w' ulicach okolicznych zrządzono 
straszne zniszczenia. J^cuilly bardzo u~ 
cierpiało. Oficerowie polscy i garybald- 
czycy dowodzą obecnie w ojskam i po- 
wstańczemi. C luzeret nalega na a tak  prze 
ciw W ersalowi i ma nadzieję, że w ypro­
wadzi jutro znaczne siły przez roga tkę  
de 1’Etoile.

Indep. belge donosi, że robotnicy w fa­
b rykach  cygar w A ntw erpji nie rozpo­
częli jeszcze robót.

Londyn 10 kwiet. Do D aily  Telegraph 
nadszedł z W ersalu z d. 9 b. m. popoł. 
następujący telegram : Z M ont Yalerien 
bom bardow ano przez 36 godzin, okalanie 
gran iczące z bram ą Maillot. — Jenera ł 
od inźynierji, k tóry  prow adził bom bardo 
w an ie , d o n ió s ł, że wyłom będzie jutro 
zupełnie gotow y. —  Spodziewają s ię , że 
w ojska rządow e przystąp ią  potćm  zaraz 
do szturm u. W  ko łach  wojskowych są 
tego przekonania, że P ary ż  zostanie zdo­
bytym  w przeciągu  5 dni.

B u k a re s z t  10 kw iet. Z am iast Balevea- 
na, k tó ry  podał się do dymisji, zam iano­
wany został dotychczasow y ajent p o lity ­
czny w Paryżu, S trat, ajentem  rum uńskim  
w K onstantynopolu.

Przegląd polityczny.
W  W iedniu niem a jeszcze nic nowego. 

Wiener Zeitung nie przyniosła jeszcze za- 
powiedzianćj nom inacji G rocholskiego. 
M inister H abietinek w rócił ju ż  z P ragi. 
Zaraz po jego  pow rocie odbyła  się rada  
ministrów. H r. H ohenw arth w yjechał do 
M eran do cesarza, podobno w celu uzy­
skania pozw olenia cesarskiego na przed­
łożenie projektów  rządow ych względem 
rozszerzenia zakresu ustawodawczego sej­
mów.

Z P aryża  donoszą o gw ałtach popeł­
nianych przez zbrojne tłum y i o coraz 
większćj dezorganizacji w ładz i wójsk 
pow stańczych. Jakko lw iek  wiadomości 
te czerpane głównie z źródeł rządu w er­
salskiego m ogą być przesadzone, jakeśm y 
to ju ż  k ilkakro tn ie  pow tarzali, n ie  ulega 
wątpliwości, że w ładza paryzka w swćm 
rozpaczliw ćm  położeniu chw yta się tero- 
ryzm u, jako jedynego zbawczego środka.

Myśl ty le razy  pow tarzana, że F ran c ja  
dzisiejsza pow inna być F ranc ją  z r. 1792, 
znalazła nareszcie w ykonawców, ale dzieje 
się nie cofają i nie pow tarzają , a  ślepe 
naśladow nictw a przeszłości, k tó ra  m inęła 
bezpow rotnie, jest li ty lko teatra lną  eks­
pozycją, k tó ra  m usi sm utnie się skończyć. 
Pojm ujem y okropną boleść patrjotów  
francuskich, ale ta  boleść nie uleczy się 
konw ulsyjnym  ruchem , k tóry  w dzisiej- 
szćm położeniu F rancji je s t zbrodnią. 
Tćm  boleśnićj dla nas, że widzimy n a ­
zwiska polskie zamięszane w tćj sprawie. 
D ąbrow ski ma dowodzić paryzkiem i woj 
skami. Cóż Po lacy  w wojnie domowćj 
francuskiej m ają do czynien ia? G dy się 
brącia  b iją , niech obcy pom iędzy nich 
się nie w'ciska, a tćm mnićj Polak , k tó ry  
używa gościnności francuskićj.

W alk a  toczy się dziś głównie pod za ­
słoną dział z Mont-Yalerien, k tóre bom ­
bardują  m ur paryzki, przygotowując wy­
łom  do szturm u. Po raz drugi więc w 
tym  ro k u  P ary ż  jest bombardowany, a 
tym  razem  przez w łasnych ziomków.

P rusacy  m ają praw o śm iać się na do­
bre i przypom inać w yrzuty  o barbarzyń­
stwo. F av rc  m a się udać w misji do B er­
lina. G łów nym  celem  tych  odwiedzin bę­
dzie zapew ne uregulow anie sprawy finan- 
sow ćj; h ran c ja  bowiem  w tćj chwili nie 
m oże spłacić P rusakom  nałożonych sura, 
chyba źo P rusacy  sami znegocjują po­
życzkę francuzką.

Południow o-niem ieckie rządy otrzymały 
zresztą z B erlina w skazów kę co do trzy­
m ania w pogotow iu swych kolei dla wię­
kszych transportów  wojskowych. Je s t to 
oznaka, że w P ru sach  nie wierzą jeszcze 
zupełnie w uspokojen ie  Francji.

Książę K aro l rum uńsk i zapew nił podo­
bno rządy o śc ien n e , i e może liczyć na 
wojsko i u d , a tdm samdm nie potrze­
buje obcej pom ocy.

Ostatnie telegramy.
Wersal 10 kwietnia wieczorem, (tel. 

urzęd.) Od trzech dni położenie nie­
zmienione. TY 1 uluzie zwolennicy 
komuny usiłowali zrobić rozruch.

wznieśli barykadę; oddział wojska 
przywrócił porządek. W  Amiens po­
jawili się rokoszanie, lecz po kilku 
strzałach wojska odeszli.

Wojska fortyfikują ważny punkt 
zdobyty pod Neuilly. — Rząd prze,' 
prowadza plan swój z stanowczością.

Wersal 11 kwietnia przed połu­
dniem. Wczoraj trwała przez cały 
dzień kanonada między' Mont-Y ale- 
rien, Neuilly i między wałami. Mac- 
Malion objął dziś naezelne dowódz­
tw o, jenerał Ladnńrault dowodzi 
wojskami na Mont-Yalerien, jenerał 
Cisej wojskami ustawionemi przeciw 
Chatillon.

Odkrydo znaczne zapasy' amunicji 
ukryte przez powstańców; dziś zra- 
na znowu silna kanonada.

Dzienniki donoszą, że jenerał Fa- 
brice przeniósł swoją główną kwa­
terę do St. Denis; dzienniki zape­
wniają, że pruski komendant zawia­
domił wczoraj rząd francuzki, że 
komuna postanowiła przerwać wszel­
ką komunikację na kolei północnej.

Berlin 12 kwietnia. Kreuz Zeitung do­
nosi w iadomość krążącą w tutejszych k o ­
łach  dyplom atycznych, że rząd angielski 
stara się obecnie o interw encję w ojsk pru­
skich w rozruchach  paryzkich (?).

B erno  12 kw ietnia. N iem ieckie posel­
stwo zaw iadom iło tu, że m ieszkańcy nie- 
mieckićj L otaryngji i A lzacji nie potrze­
bują uwolnienia z rzeszy niem ieckiej, przy 
staraniu się o obyw atelstw o szw ajcarskie, 
aż do ostatecznego zaw arcia pokoju.

B erno  11 kw ietnia. B iskupi szw ajcarscy 
otrzym ali z Rzym u polecenie, aby  nie 
ociągali się z ogłoszeniem  dogm atu o nie­
omylności.

K ilkuset obywateli w L uzernie, ośw iad­
czyło uznanie każdem u katolickiem u księ­
dzu, w ystępującem u publicznie przeciw  
powyższem u dogm atowi.

Zurich  11 kw ietnia. Z Francuzów  oskar­
żonych o uznane zaburzenia, uciekło sze­
ściu, mimo danego słow a honoru.

Z arząd  miejski podaje pretensje za 
szkody zrządzone w sali koncertow ćj na 
1,1; 0  fr.

A teny  11 kw ietnia. K ról i królow a u-
czestniczyli w obchodzie pogrzebow ym  
posła w łoskiego, poczem  udali się w o- 
śraiodniową podróż, do wysp Skiatbs, H y ­
dry, Spezzji.

W aszyngton  10go kw ietnia. K ongres u- 
chw alił bil am nesty jny; są nim  objęci 
wszyscy, k tó rzy  mieli udział w rewolucji 
z w yjątkiem  członków  richm ondzkiego 
kongresu , oficerów floty i arm ji i człon­
ków  konw encji stanów, k tó re  przyjęły  
przepisy separatystycznego rządu.

Berlin 11 kw iet. (Kursa). A kcje kredy­
towe 1487/8. L om bardy  9 9 '/2. Kolej pań­
stwowa 223— . —  Renta w łoska 5 4 % .—
A m erykany -------. —  Rum uny 44% . —
L osy  kred. 88% . —  Losy 1860 r. 775Ą. 
L o sy  1864 r. 68.

K u rsa .— W ie d e ń  1 2 kw ietnia g. 2 m. 30 
A kcje kredytow e 275.80. —  L om bardy  
182 .70 .— L osy  z r. 1860 96.30. —  L osy 
z r. 1864 125.25. —  A kcje franko-austr. 
113.— . —  N apoleony 9.99. — A kcje  kol. 
galic. K arola L udw ika 260.— . —  A kcje 
kolei lwowsko-czerniow'. 181.50. —  A kcje 
kolei północno - wschodniej 158.50. —
A kcje banku 729.— . —  A kcje  banku 
związkowego (V ereinsbank) 109.— . —  
A kcje banku jeneraln . 93.— . —  R enta 
w srebrze 68.60. —  O bligi indem nizacyjne 
galicyjskie 74.60. —  A kcje banku w-ied. 
dla obrotu  ogólnego 164.50. —  A kcje 
anglo-banku 266 .50 .—  A kcje kolei rząd.
414.50. —  A kcje kolei siedm iogrodzkićj
168.50. —  A kcje kol. Rudolfa 161.50 —  
A kcje  kolei pardubickićj 180.50. —  A kcje 
kolei północ. 218.50. Tram w ay 213.50. — 
A kcje banku  budow y 80.60. —  A kcje 
kolei w schodnićj 86.25. —  A kcje kolei 
alfóldzkićj 1 <3.50.—  A kcje banku  anglo- 
w ęgierskiego 85.— .

U sposobienie giełdy: zniżka w lombard.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik G um plowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. G ra l ic h o w s k i .

E u r  i3  P  a i  €

żądają! pD cą żądają  p łacą

KRAKQW 12 kwietnia.
złr. w. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 10 - 9 95
Półimperjaly rossyjskie . . . 10 15 10 —

Listy zastaw ne. ---------

Listy zast. gal. 4% bez kup. 72 50 71 50 WIEDEŃ, 11 kwietnia.
77 77 77 5 ^ / e  •  - .................. 82 50 81 50
„ „ „ bank. hip. 6% 88 50 87 50 Dług państw a: Renta 50/ 0 --------------- --------------

„ „ „ bank. wł. 6% 88 75 87 75 „ w srebrze ...................... 5 0 jb 68 60 68 40
„ wal. austr. spłać. 5% 58 85 58 75

Akcje kolei. Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . . 283 50 282 50
Akcje gal. kol. Karola Lud. 262 — 253 — „ „ n 1854 4°/0 90 — 89 50

„  „ 7 7  lwows.-czer. 183 — 180 — na 500 1860 5% 96 — 95 80
na 100 1860 5»/0 108 50 108 —

Akcje banków. na 100 1 8 6 4 . . . . 126 50 126 —
Akcje banku krakowskiego 25 — 23 —

z wpłatą 80 złr. 64 — 61 — Oblig. ind. gal......... f® % 76 — 74 50
Akcje banku gal. hipotecz. 120 — 117 - „ „ buków. . . .5 % 72 50 72 —

Obligacje. Galic. p o ż y c z ,  głodowa 7% —  — —  —

Obligacje indemniz. galicyj. 77 50 76 50 Akcje bankowe:
„ poż. głod. galic. --------------- ---------------

Rassyjskie prcmje z r. 1864 _ — --------------- Anglo-austr. za 100 złr. . 276 50 276 —

„ * r. 1866 — __ _ — Anglo-wegierskie................ 85 25 84 75

Austr. kred ytow e.............. 260 — 255 —
Waluty. Kredyt, handl. przemysł.. . 279 25 ■279 —

Srebro poi. st. za 100 złr. Dyskontowy austr.............. -------- -------
„ nowe obr. 100 złr. -------- -------- Franco austr......................... 112 — U l  50

Bankn. poi. 100 złr............. -------- -------- Krakowski hand, przem .. _ _ -------
Ruble ros. za 100 ............. 164 — 162 - Galicyjski krajowy . . .
Talary pr. za 100 tal......... 185 — 183 — Narodowy......................... 730 — 729 —
Srebro nowe anstr. 123 — 122 — __
i )  ikat ważny ....................... 5 95 5 88

r ó -ot P i e n i ę d L z  y .

Akcje kolei:

Alfold F iu m e ................
Czeska zach. na  200 zlr, 

„ północ. „ 150
E lżb ie ty  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na  200 
Pótnocn. zach. a u s tr . .,
R udo lfa  na 200 złr.
S iedm iogrodzka, 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
T heissbahn...........................
T ra m w a y .............................
Południowa na 500 fr-----
W egier. półn. wsch. 200 z lr 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. I Listy z a s t:
Boryslawskie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/0 
Listy zast. galicyjskie 4%  

„ r  n ó n/ 0
„ Banku Hyp. 6%

„ „ Bank. W łoś. 6°/0
„ Bank. naród. M. K. 5°/. 
z * „ W. A. &*/,
„ zast. węgierskie 5 Va°/i

Obligi pierw szeństwa:
Kolei czesk.półn. 300 fl. %  

zachód. 300 „ 5%  
„ Cesarz. E lżbiety 6%  

E lib . wsr. 100 zł. w. a. 5%  
EIż. em .l862„ „ 5%
SU .  „ 1869 „ „ 5°/,

żądają  p łacą
złr. w. a.

173 76 173 25 
260 — -259 
138 — 1137 25 
220 — 1219 50 
2205— 2:02  
194 50 194 — 
259 50 269 25

179 —
210  —  

162 75 
170 — 
415 — 
250 —  
214 50 
183 _  
159 — 
86 50

106 60 
72 25

88 25 
88  —  

97 50 
92 90

96 80 
95 —

95 25 
92 80 

103 —

178 75 
209 — 
161 25 
169 60 
414 — 
■249 _  
214 — 
182 
158 50 
86  —

106 40 
71 75 
82 — 
87 75 
87 51 
97 20 
92 70

96 40 
94 50

94 75 
92 60 

102  —

Kol. Ferd. za 100 z. MK.ąO/o 
„ WA. 50/0 

„ „ „ (sr. pł.) 5%
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5°/, 
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy: 
I. emisja na 300 zlr. 5%

TTT ”  ”  5 ° / °
J> 71 5%

„ Rudolfa na 300 złr. 6% 
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/,

R ządow a na 500 fr
„ _ II. emis. „ „

P ołudn iow a.........................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/t
Bony 1870 za 74 „ 5%

„ 1875 „ 76 „ 5°/i
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa.
Clary   40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
K eglew icza.. . .  na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa.
P a lfy  na 40 „ mk.
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa,
S a lm   „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ryestu .. . .  „ 100 „ mk. 
W aldstein.. „ 20 „ „
Windischgratz. 20 „ „

W eksle:
Augebrg. za 100 fl. n iem i1/,

Żądają płacą
złr. w. a .

91 2ó 91 —
88 50 83 —

104 75 104 25

104 —
— — 101 —

79 75 79 25
90 80 90 40
85 50 85 —
90 50 90 —
90 — 89 75

139 50 139 —
135 — 134 50
113 50 113 —
90 20 89 80

___ 241 —

239 60 238 50

162 50 162
36 — 35 —

100 — 99 —
17 — 16 —
34 — 33 —
30 — 29 —
16 50 15 50
40 — 39 —
30 — 29 —

125 _ 122 z
23 -- 22 —

22 50 21 50

104 70 104 50

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 y 2 „ 
Paryż za 100 fr. 2'/2 „ 

Monety:
Dukaty ważne............
N ap o leon y..................
Srebro ...................

LWÓW, 8 kwietnia. 
Indemn. galicyjska 5% 

„ buków . . .  6% 
Listy z a sta w n e .... 5°/,

71 71 . . . .  4°/p
L. zast. banku hip. 6°/, 

„ „ włościan 6°/,
Pożyczka głodowa 7°/0
Dukat w ażny..............
Napoleon d’or..............
Półimperjał ros..........
Rubel srebr..................

„ p a p ier o w y ....
Talar p r u sk i..............
Srebro ...................

zad.:.5 płaca
złr. w. a.

105 10
92 60

104 90
92 50

125 85(125 65

5 92! 5 91
10  1 10 —  

123 — 122 75

74 90 74 25

83 — 
72 75 
88 25 
88  —  

100 50 
5 90 

10 17

WARSZAWA, 6 kwiet.
Listy zast. serji 1 . .  4<yp

77 77 77 2 . . 4%
„ zastawne z r. 1869 
„ likwidacyjne.. 4°/, 

Poż. lot. z 1864 .. 6% 
„ „ z r. 1866 .. 5%

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łó d z k ie

W ek s le  n a W ie d . z a  150 z.

Rs. k. 
90 35 
88 51 
88 —

144 50 
141 50 
71 25 
68  —

80 50 
72 25 
87 85
87 —

5 82 
9 92 

10 —  

1 
1 
1

122 25 
Rs. k. 
89 85
88 
87 67

90
62
83

91 8 0 --------

(3\t adesłane.)
du u ,™ ‘  ^ któr* orSr

b,on l Y t  ph,<!° w' ’ choroŁy. . .  ’  pę e a, nerek, tuberkuly, suchotr asthme kaszel, n i e s t r a w n o ś ć ,
zatkanie, rozwolnienie, bezsennożć • • i. V, aatnm"7 > „łowy.

o,,,™ w , v n ’ ’ hemoroidy, wodna puchlinę, febrę, zawrót g D
m eT choH e c h u l ’ nudno4ci 1 * °m ity  nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes,
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczke. —  72 ,000  wyzdrowień, czego me
d w fm  !  kar6tWa’ a na c°  m iedzy innem i mamy świadectwo Ojca św., marszałka
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

m  °^<yWliięj8za n iżeli m ięso , R evalesciera zaoszczędza tak u dorosłych ja k o te i u dziec 
50 razy ty le , ile  kosztu ją  lekarstw a.

(Kuracja N r. 68,471). P ru n e t to  (pod Mondoyi) d. 26 października 1869_
W ielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Revalescie^  

u Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcój dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. og 
moje vyprostow ały sie znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak że nie P ’l,/A UJ- • 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak gdybym miał dopiero 30 lat. SłoW^ J Ẑ ekj  
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam choiych, o ) u a“  . ,  moja 
Wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z p i o T o a n t o U i ,

Bakalarz św. Teologii i proboszrs powmt Mon(ioyi.
h 1/ ft 1 z ł r  5 0  kr 1 funt 2  złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,W  p u s z k a c h  z a w i e r a j ą c y c h  l/ 2 f t .  1 złr. OU ar.,

5 ft. 10 złr., 12 ft 20 z ł r , 241 f t  86 ^  ^  j  ^  50 kr., na 24 m iianek
Revalescifere C h o c o la tć e  50 ̂  . w p r o gzkach  na 12 f iliż a n e k  1 złr. 50 kr., na 24

2 złr. ^  m iianek  4 złr. 5 0  kr., na 1 2 0  filiżanek 10 z łr ., 288  filiżanek
filiżanek 2 złr. 5 0  ar , na ’
9 0  z łr  576 filiżane* 36 z łr .

Sprowadzić można gdziekolw iekbądź za przekazem  pocztow ym  przez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu W allfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Florjańskiój 
w hotelu pod „Różą," i w aptece Józefa  T rauezyńskiego pod „G wiazdą;" w  P eszcie  Tórok; 
w Pradze J. F iirst; w  B em ie  F . Eder; we L w ow ie R otlender und Sigmund R ucker; w Czer- 
niowcach Schnirch; w Klausenburgu J. Kronst&dter; w G raca bracia Oberranzmeyer.
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P a n a

uprasza się usilnie, by ile m ożności 
ja k  najprędzej przesłał swój adres 
pod znakami S. L. 271 do ekspe­
dycji anonsów: Haasenstein’a &
Vogler’a w Zurychu, albowiem u- 
dzieli mu sie w ażnych wiadomości.

(1G93)

L. 568.

OGŁOSZENIE.
Rada gminna przeznaczyła za w y ­

pełnianie czynności lekarza miej­
skiego w  W ieliczce, roczne w yna­
grodzenie w  kw ocie 400 złr. w . a 

Niniejszem w zyw a się pp. lekarzy, 
którzy pełnienie pow yższych czyn­
ności na siebie przyjąć zechcą, aby 
podania sw e do dnia 15 maja 1871 
do tutejszego urzędu gminnego po­
dali, gdzie także o bliższych warun­
kach przyjęcia i obow iązkach, mogą 
zasiągnąć wiadom ości.

Urząd gminny m. W ieliczki 
d. 4 marca 1871 r.

Burmistrz 
Łapiński.1074(2-3)

W  TYŃCU
(na zamku)

są do wynajęcia mieszkania na lato 
albo na czas nieograniczony. W ia­
dom ość na miejscu. (i689)

FABRYKA
SZTUCZNEJ BAWEŁNY
Reicłientoerg

(Czeołiy)
poleca swój wielki skład sztucznej bawełny 

w dwóołi gatunltacli
na wyrabianie waty. 1091(1-3)

ZIEMNIAKI -  TARNÓW.
Niżej podpisany podaje niniejszem do wiadomości, 
panów właścicieli dóbr i włościan, że w bieżącym 
roku rozpocznie wyrabiać w swojej fabryce w Tar- 
nowie krochmal i syrup z ziemniaków i zwraca 
zarazem uwagę wszystkich trudniących się ich 
uprawą na to, że po tegorocznych zbiorach będzie 
potrzebował bardzo wielką ilość ziemniaków.'

W. A. Scholten.

Z n a n y  a s©  a w o j ć j  s k u t e c z n o ś c i

Biały Zioławo-PiersioffT S r a i SiewniMracznedoiiiirakdw
1594(5-10) Dra Hoffmanna
jest do nabycia w  K r a k o w i e  w  handlu pod Obrazem—  w  B o ­
c h n i  u p. Antoniego Fitsche —  w  T a r n o w i e  u p. B. Ringelhei-

ma —  w  R z e s z o w i e  u p. f . Jaśkiewicza.

1661(2-3)
TOWARZYSTWO AKCYJNE

„SALUBRITAS“
w  Wiedniu — S tad t  — V olksgartenstrasse  — Nr. 9.

KNk.
Ku no i sp rz e d a ż  d ó b r  z iem sk ic h ,
D z ie r ża w y  t y c h ż e  i a d m i n i s t r a c j e  z a  k a u c j ą ,
K upno i s p r z e d a ż :  Lasów morgami, drzewa na sztuki różnego gatunku, zboża, 
koniczu i wszelkich produktów,

K o lo n iz a c je  p o je d y n c z y c h  p a r c e l ,
S p r o w a d z e n i e  c z e l a d z i  f o l w a r c z n e j  do trzechletniej służby, tudzież 1534(8 ?) 
K o s i a r z y  i i n n y c h  r o b o t n i k ó w  n a  s i a n o ż ę c i e  i ż n iw a .
U m ie s z c z e n ie  u r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h ,  n a u c z y c i e l i  i n a u c z y c i e l e k  —

i wszelkie komisa handlowe lub prywatne w Galicji, Krakowskióm, Królestwie Polakiem,. 
Rossji i innych państwach załatwia szybko

Dom. Komisowo-Uaruaiowy
od siedmnastu lat istniejący:

L. Sroczyńskiego w Krakowie.
II
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OGŁOSZENIE.

Jedyny instytut do usunięcia wszelkich zdrowiu szkodliwych  
w yziew ów  z kloak, kanałów i miejsc zanieczyszczonych przyj­
muje w szelkie zamówienia dotyczące desinfekcji. Szczególnie 
polecenia godne i w  publicznych zakładach za najlepsze i naj­
skuteczniejsze uznane są w yłącznie uprzywilejowane aparata 
do kloak, zamki same sie hermetycznie zamykające i z desin- 
fekcyjnym  kanałem, za użycie których bez wszelkich innych 
w ydatków  kwartalnie złr. 1.50 do 2 złr. w . a. wynagrodzenia 
się liczy i desinfekcyjnego środka bezpłatnie dostarcza. D o ­

kładnie w edług skazówki pana profesora
Wincentego ISllotssizi.slsiiog'o

sporządzone środki desinfekcyjne, sprzedaje w  większej i mniej­
szej ilości.
i59i(6-i2) Dyrelscja.

Niżej podpisana komissja otwiera

nowego wynalazku
rzucające ziarna na 6 cali, sa  do naby­
cia w DOMU ZLECEŃ i SKŁADZIE NA­
SION w Krakowie przy ulicy śgo la n a  

wchód od przecznicy
po cenie 22 złr. w, a. bez opakowania.

Sposób obchodzenia się z siewnikiem, dołącza sie 
kupującemu. 1677(2-3)

1 J T 2 .  J
M a r l e n g a B B e  la a  W i e n

znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
Em anuela Sterna,

tak na sprzedaż w wielkich partjaeh, jako też i 
pojedynczo, gdzie sa w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stalyeh cenach, a to:

O buw ie  Ula m ę ż c z y z n .
ze skóry patent.............................. od fl. 4.50 do fl. 5 —
„ „ kozłowej..........................
„ „ c ie lęcej...................
„ „ „ z  4na podeszwa
ze sukna dla cierpiąc, na nogi
z moskiewsk. lakieru . .  • ..........
z mosk. lak. z 4na pódesz. kork. 
buty juchtowe lub c ie lęc e .. . .

d l a .  p a i ń .
P.iunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
n „ n lepsze.
„ „ „ dościągan.

tl V 5 .— r> „ 6 .5 0
V w 5 .— V „ 7.
V n 8 .5 0 « „ 1 0 .
V Tl G .50 V „ 8-
n n G.— n „ 7 .5 0
n ty 9 .— n „ 1 0 .
n n 9 .— V „ 1 2 .

1247(45-100)

„ „ „ na podeszw
Ze sukna wykładane..................
A tłasow e.........................................

d l a  d z ie c i  i d z i e w c z ą t
Pruneluwe, skórz., aksamitne.

ilhelmsdorferska

CZEKOLADA
z extraktu słodowego
W edług  zdania profesorów na wiedeń­
skiej klinice 0PP0LZERA i HEL­
LERA najwyborniejszy preparat za­
sługujący na pierwsze miejsce między 
wszystkiemi w handlu się znajduja- 
cemi, a którego nie należy mieszaó z 
preparatem Hoffa.

Na 9 -ciu w ystawach otrzymała 
n a g r o d ę .

Nader pożywna i niezamulająca żołądka
dla niemogących pić k.-.wy, herbaty i zwykłej 

rozgrzewającój czekolady, szczególniój dla

cierpiących na piersi.
W dwóch gatunkach po 3 0  i 4 0  kr.

czwarta część paczki po 4 tabliczki; — także 
w pół paczkach i całych po 8 i 16 tabliczek.

X X  z n a n i e .
„Porównawszy Pański „Extrakt słodowy* z 

„wielu innemi sprzedaicanemi Publiczności, prze- 
„konałem się, ze pański wyrób zasłtiguje na 
„w sze lką  pochw a łę  i za le tę .  D la tego postano- 
„wiłem wziąć Pańskie wyroby słodowe pod  
„szczera opieke, etc. Z  poważaniem

K raków  11 marca 1871 r.
D r .  Z i e l e n i e w s k i

członek c. k. Towarzystwa naukowego 
krakowskiego, sekretarz ' krakowskiej ko- 
missji balneologiczni,j, c. k. lekarz zdro­

jow y w Krynicy, etc.
Można dostać w KRAKOWIE u

JAKÓBA G0L0WASSERA
ulica Florjańska w hotelu pod _Różą“ 

i w aptece p. J. Trauczyńskiego ul. Florjańska, 
w innych zaś miastach Galicji u pp. aptekarzy 

i kupców.
F a b r y k a

w yrobów s łodow ych  W ilhe lm sdorfe rsk ich

Józef Kiifferle & Comp.

której cały czysty dochód z rozporządzenia J. ces. i król. Mości 
na wspom ożenie do pracy niezdolnych honw edów  z. r. 1848/9  
przeznaczonym zostanie.

Loterja ta zawiera w  sobie 1 3 3 $  w ygranych, które 
w szystkie razem 9 4 0 - 0 0 0  złr. w. a. wynoszą.

M iędzy temi główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  złr- w. a .; 
druga wygrana 3 0 . 0 0 0  złr., dw ie wygrane po 5 0 0 0  złr., 
dziesięć po l O O O  złr., dwadzieścia po 5 0  złr., a cztery ty­
siące po l O  złr. w. a.

Ciągnienie nastąpi nieodzownie d. 30 czerwca 1871 r.
w  Budzie przez komisję podpisaną.

SUF** Cena losu 3  złr. 5 0  kr. w a.
L osów  można nabyć u podpisanej kom issyi —  u kollek- 

tantów loteryjnych —  w  urzędach poborczych i pocztow ych  
w  całej austrjacko-węgierskiej monarchji, jako też i u innych 
sprzedających losy w  miastach.

K rólew sko-w ęgierska komissja stanowcza loteryjna,
Buda, 15 marca 1871 r.

ł635(3'6) A lo jz y  M otu sz ,
kr. węgierski radca sekcyjny.

: x x x o c o o o c

Moja jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnćm powodzeniem rozpowszechniona 
a n g l e l B l c a  l n a u c z u K o w a  p a s t a  p o ł y s l t u j ą , c a  do najpj 
szego, najłatwiejszego i najtańszego zapuszczenia samemu posadzki wszelkiego rodzaju (twari 
miekiei) niepotrzebnie już żadnći przechwałki, irdvi za skutek ići n n ,v  sio Kuta,, n,

najpyszmej-
- . . -  .  j -  (twardej lub

miekiej) niepotrzebuje już żadnćj przechwałki, gdyż za skutek jej ręczy się. Każdo dziecko może 
tę czynność załatwić. Jedno pudełko (wystarczające na 1 pokój) wraz z przepisem użycia, ko­
sztuje 1.30 cent.

A . c x u . a  a r o l x t a t i c a  pachniąca woda do plam, do natychmiastowego wywabienia 
wszelkich plam z każdćj materji, nie szkodzi kolorowi, a dla swój przyjemnej woni można jćj 
używać za perfumy. Oryginalny flakon 80 cent.

P a r y z k a  p o l i t u r a  a a  m e b l e  do najpiękniejszego politurowania 
samemu starych i takich mebli, na których olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek). 
Flakon z przepisem użycia 86 cent. Robota jest łatwa, skutek zdumiewający.

t Ł o a s y j  s l Ł a  p a B t a  n a  s k ó r y  do zachowania i nicprzemakalności obówia. 
Puszka wystarcza na 1 rok. Cena 1 złr. 20 cent.

Główny skład w K r a l t o w i e  u. p. J a l t b b a  G o l d w a a a e r a  ulica 
F lo r ia ń s k a  w hotelu pod Różą. 1572  (5-12)

: u pp. R l N G E L H E I M A  w T arnow ie ,  J O Z E F A  B I R K L E  we Lwowie w rynku .  Tak w 
składzie głównym, jako i we filjach powyższe przedmioty po cenach oryginalnych sprzedawane 
będą. Obstalunki wykonywa się za pobraniem pocztowćm i opakowanie liczy sie jak najtanićj.

E M Y  SKŁAD POBTLAl-GEMBNTU
Sprzedaż po oenacłi fatoryoznyob.

iG7i(4-6) w  domu handlowym pod firmą:

O ć L  p r o f .  F 5- v o n  O r l l ę e  w Berlinie (Wilhelmstrasse 129) otrzyma­
łem insrukcję na formę gry w quatemo. — 28 stycznia wyciągnięto na podstawie tej formy
we Wiedniu następujące wygrane:

Jedno te rn o  w 3 n u m e ra c h ,  1
Jedno te rn o  w 4  n u m e ra c h ,  J- z  num erów : 1 8 ,  35 ,  8 8 .
T rz y  am bo-so lo  i t r z y  am bo J

Ten fakt potwierdzam panu profesorowi v o n  O z - l i ę e  z przyjemnością. 
Akaczto pod Pesztem d. 1 lutego 1871 r.

1668(1-?)
F eraynand  R otter,

c. k. węgierski pocztmistrz.

Odnośnie do powyższego świadectwa, jakoteż polegając na n ieus tannym  Skutku 
mojćj pomocy, polecam wszystkim przyjaciołom raejoualnój spekulacyi loteryjnćj moje i u- 
boższym przystępne
statystyczno-matematyczne

INSTRUKCJE GRY.
Warunki 10°/0 części wygranej, jakotćż przy otrzymaniu instrukcyi 1 resp. 2 złr. 

na koszta przesyłki.
IK T a ż ą d a n i e  t a j e m n i c a .  — Na poprzednie zapytania daję chę­

tnie naprzód " b e z p ł a < t u l e  bliższe objaśnienia. — Adresować:
D o profes. matematyki von Orlięe, Berlin, W ilhelm strasse Nr. 129.

ANTONI HOELCEL w KRAKOWIE.

d la  ch łopców
Buciki ze skóry c ie lę c e j .........
Polskie b u ty ..................................

2 .8 0 n n 4 .8 0
7 .— ł? n 7 .—
3 .— „ n 4 .5 0
4 ,5 0 n V 6 .—
5 .5 0 V n 7 .5 0
5 .5 0 n n 8 .5 0
6 .—

j
V n 7 .5 0

L
1 .8 0 V n 3 .5
2 .8 0 r>

3 .— V n 4 .—
6 .— n 7 .5 0

u ia uranu miejsca, me mogą tu w tern miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatwiają sie za pobra 
niem należytości poczta natychmiast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute­
czniają się jak najryelilćj.

P*®' O dprzeda jący  o t rz y m a ją  r ab a t .

F o d a m n R l  a a  g w l a z d , Ł ę .  

N ajboga tszy  i od wielu la t  renom ow any

Skład zegarów i zegarków M. Herza
G Aussenseite

J H
W iedeń, Stephansplatz I'. 

des Zwettlhofes
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W  K r a k o w i e
19. Rynek Główny. 19.

" W  O p a w i e
Główny Rynek.

KLEHENS R O S E N T A L
poleca

swoje składLy
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawa- 
te t plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży 

służących w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych. 
Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory mezkie według miary, tu- 
dzież na szycie maszynowe służące dla pracowni'krawieckich, szewckich, 

kapeluszmków, czapników, jak memnićj na szycie wszelkićj bielizny.
Pra w d z iw a  Woda Kolońska. —  S ły n n y  B alsam  Vetoryniego. —  E k s t r a k t  

Indyjski n a  u śm ierzen ie  bólu zębów, f lakon 30  cent.

Wiedeń.

ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ
Wiedeń

loterję licztoową
udziela profesor matematyki

R von Orlięe w Berlinie,
W ilh e lm stra sse , 129.

Na zapytania bezpłatno odpowiedzi. Codziennie 
nadchodzą podziękowania za wygrane z pomocą 
mojćj instrukcji. 1665(1-4)

zum Kronprinzen von O este rre ich , S tefansplatz  Nr. 7 
1687(2-3) Fiirsterzbischofl. Palais.

», czarnaF o u . l t  d e  B o i c ,  _____  .
F o u l t  d e  s o l e ,  w praźki, wszystkie gatunki
F o u l t  d e  s o l e ,  z paskam i atłasowemi  .............................
L u s t r e  f e l n  g r a n  ...............................................................
- U  o l o r e  f r a n e u s k l e  J a c o n n a a  w  kol. praw.
B o b r e  f r a n c u a l c i e  p e r k a l e , .............................
I r l a n d z k i  F o i r p l i n ,  gładlci i  w p a s k i .......................

ło k ie i Z łr . 1. kr. 50.
1.
1.

50.
65.
45.
25.
32.
25.

Wiedeń. Wiedeń.

Losy k. prusk. loterji
do głównego ciągnienia (12 — 28 kwietnia) 
przesyła się za wypłatą w gotówce lub za 
zaliczką pocztową (także podczas ciągnienia), 
a mianowicie O ryg ina ły :  */i a talarów, */2 
a 37 talarów, */4 a 18 talarów— u d z ia ły :  ’/s 
a 9 talar., >/16 a i 1/ ,  talar., '/32 a 2 lf2 tal.

C. Hahn w Berlinie,
3 4 .  S T e a u d e r a t r a s s e  3 4 .
(1529) friiher Lindenstrasse 33. (3-3)

Soeben erschien 
3te selir vermehrte Auflage

7366(31-150)

JAM NIK.
Suczka pięknćj rasy, aksamitno-czar- 
na, łapy ciemno - żółte, wabi się 
Diana, zginęła d. 26 marca na dw or­
cu kolei w  Tarnowie. K toby co o 
niej wiedział, raczy uwiadomić księ­
garnią W . Gazdy w  Tarnowie, gdzie 
otrzyma stosow ne wynagrodzenie. 

1672(2-2)
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to" Zu liaben 
in der

ORDINATIONS-ANSTALT
fiir

Geheime Krankheiten
(besonders Schwache) von

Med.. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliche Ordination von 1 1 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. —- Ohne Post- 

naclinalime).
Ebendaselbst zu haben

f 0 T  ______ _
geheimer Krankheiten ohne weitero arztlicli e 
I lilfe : Nćcessaire Antiblenorrhecne — Preis 

10  fi. 0 . W .  (ohne Postnachnahme).

 posiada wielki wybór w najrozmaitszych
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 zlr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cylinder z 4 rubinami.....................—12

„ „ z obwódką złotą i spręż.. 13— 14
„ „ damski  ...........................  jg
V „ z podwójną koperta . . . .  15— 17
v n z krzyształowem sżkłcm i4— 17
„ ankicr z 15 rubinami.......................... m  19
» * lepszy, z srebr. kopertami 20—23
* „ z  podwójną koperta...........18—23
» » „ „ le p sz y ..  24—28
„ ang. anker z krzyształowem szkłem . 18—25 
„ anker z podwójna kop. dla wojsk. 24— 26 
„ Rcmontoiry, nakręcane z b o k u . . , . 28—30 
„ Rcmontoiry, z podwójną kopertą . .  35—40 
„ Remontoiry z krzysztat. szkłem . . . 3 0 —36
„ anker armee-remontoirs......................38—45

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8rub 30—38
„ anker z 15 rubinami.............................35 44
„ r lepszy z złota obwódka............45— 60
„ „ z  podwójną k o p e r ta ..! ........... 55—58
„ » ze zlot? obwódka 65, 70, 80,

" 90, 100—120
Zegarki damskie z 4 1 8 rubinami 25—30

„ emaljowanc.............................. . . 3 0 —30 .
„ „ zc złota kopertą..........................35—40
„ „ emaljowany, z djamentami.. .38 48
„ „ z  krzyształ. szk łem .................... 36—
„ „ z  podw. kop. 8 rub....................4 0 — 48

Złoty zegarek damski emal. z djament. .56—65 ,
„ „ ankier z 15 rubin..35—45 ,
„ „ lepsze ze złotą kopor.45—60 ,
„ „ z  podw. kopertą 55—58 ,
„ „ z  koperta złota 65, 70,

80", 90, 100— 120 ,
„ „ ank. z szklan. kapslą 40—48 ,
„ „ z  krzyształ. szkłem . .50— 60 ,
„ „ z  podwójna koperta ij-, 5 0  ,

Remontoirs.....................60, 70, 80, 90- 100
„ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 ’

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowem i zc złota
talm i....................................................... 13— 17 ,

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5 , 6,
7 fl. 10 — 12 „ 

Złote łańcuszkilS, 20,25, 30, 35, 40, 5 0 ,
60, 70, 80, 90—100 „

Budziki z zegarkami  .........................  7— ^
same zapalające św ieco ..................

narządem do wystrzału i zapa­
lania św ie c y ...................................... .........

Paryzkle budziki w eleganckich osłoń’.
bronzowych...............................  70 I 3 _ i 4

Przenośne zegary strażnicze na 6 śtacyj, 
ankry z rubinami, najlepszy w
w świecie wyrób..................................4 q__

Takie same nieprzenośne na jedna stacje28  h
Pendułowe zegary własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją.
Raz na dzień naciagany..........................10, 11 j u g.
Co 8 d n i.................. " ....16 , 17, 18, 19, 20 do 22

bijący pół i cale godziny. .  30 33 „ 35
„ kwadranse i godziny. 48, 59   ̂ - g ”

Regulator m iesięczny..........................28, 30  „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a ....  1 ]. ) n

 Reperacje uskutecznione będa z wszelka
akuratnością, zamówienia z zaliczka pocztowa na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychmiast. 

r  Zegarki również przyjmujemy w zamian.
Do łaskawego uwzględnienial

WS,Z-w t !e U 0je zer arki są najlepszego gatunkui 
prosz^ me zamieniać takowe z ordynarnem,
zegaikami polecanemi pi-zez handlarzy i kupców 
którzy me sa zeirarmGtr,,,™; 1184(44-50)

O B I C I A  P 0 K 0 J 0 W

I Paryskie, wiedeńskie, pragskie i Berlińskie
■ zwój 14-łokciowy, od 1 3  centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą-

. w  S. G U IH PLO W IC Z -m
_ i w  KraŁowie, przy u l- drocłzkiej, KTr. 63.

Podejmuje się także tsipetowania całycń mieszkań. — Prólbki oPić posyła na żądanie franco.

1595(8-80)

W drukarni ,Kr»ju“ pod zariąd^m St. Grtiichowskicgo.


